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P renum eratę I in seraty  

przyjm ują:
Administracya „Gazety Kra­

kowskiej,tt tudzież Agencye: 
W Krakowie: Jan Fischer, 

„Patac Spiski,* p. Nowakow­
ska, Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5. — W Rynku głównym p. 
A. Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Ulica Grodzka: p. J. Bajer. 
Na Stradomiu księgarnia S. 
Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Pol­
ska, Plac Halicki, 14.

Reklamaoyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie po­
cztowej.

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św ią t .

Redakcya i Adm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszym piętrze.
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjm ujem y.

Warunki p renum era ty :
W Krakowi : rocznie 12 zlr. 

półrocznie 6 z lr . , k artalnie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W Galicyl i całej  monarchii 
aus tro-w ęg . : rocznie 16 -r.,
półrocznie 8 z łr., kw artalnie
4 zlr., m iesięcznie 1 złr. 35 ct. 

W innych k ra jach :  rocznie
48 fr., (40 mfcrek), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kw artalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.)

Pojedynczy num er 5 cent. 
z przesyłką pocztową 8 Cnt.

Inseraty  6 cent.  od wiersza 
drobnym drukiem (petitem!.

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pierwszym kwietnia 1883 r.
otwieramy nową prenumeratę „ G a z e t y  
K r  a k O W S k i e j “ pod następującemi wa­
runkami :

W Krakowie:
z odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 złr. . . 1 złr. 30 cnt.
kwartalnie 3 złr. . . 3 złr. 90 cnt.
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt.
rocznie 12 złr. . . .  15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii: 
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. cnt.
półrocznie....................... 8 złr. cnt.
r o c z n i e ..................... 16 z^r- CQk

Za granicą: 
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 m r.— f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Prenumerata może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

Prenumeratę przesyłać należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: A d m i ­
nistracya „Gazety Krakowskiej8 Kra­
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi Prenumeratorzy mogą za­
mawiać „Gazetę* bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„ Gazety“ do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 24  marca.

■VŚ7" ielkanoo.
Gdy numer ten pisma naszego dojdzie 

rąk czytelnika, radosne Alleluja rozbieży 
już po całym kraju. Wszędzie prawie przy­
niesie ono radość rodzinną, rzadko gdzie 
szczęście wszakże na tej , polskiej ziemi 
a wszędzie zato wspomnienie, że brak 
czegoś, aby tu można było oddać się całą 
duszą święceniu święta Zmartwychwstania
Pańskiego.

Nigdzie być może tydzień pasyjny nie 
jest obchodzony z tak szerokim współ­
udziałem ludu i z tem poświęceniem 
się, jak w naszym kraju. Tydzień męki 
Pańskiej jest tygodniem narodowym. Każdy 
czuć się zdaje, że cierpienia jego, jego 
blizkich, lub najdroższe mu wspomnienia 
bolesne w świetle męki Pańskiej doznają 
uczczenia, i Glorya spływa na nie także. 
Ztąd to zapewne poszło i upodobnienie 
naszej polskiej grzesznicy do przeczystej 
męki Człowieka-Boga i ów nasz misty­
czny mesyanizm, który tyle zwichnął zna­
mienitych umysłów, w którego cieniu kryją 
się odstępstwo narodowe i szalbierstwo 
patryotyczne, i który zawisł paraliżem 
nad polskim rozumem stanu i narodową 
pracą odrodzenia.

Przodkowie nasi nie są bez winy, choćby 
dla tego, że pozwolili rozwalić państwo 
polskie i rozedrzeć Rzeczpospolitą, naj­
większy skarb narodu na ziemi, zanim 
wszyscy wyginęli. Mimo więc cnót ich 
niezmiernych i mimo męczarń jedynych 
może w dziejach świata, grzechem jest 
równać drogę pasyjną narodu z męką 
tego, który bez winy oddał swój żywot 
dla odkupienia —  nie siebie, lecz ludz­
kości. Lecz większym po nad to jest 
grzechem, grzechem nie tylko przed Bo­
giem, lecz przed sobą samymi i przed 
przyszłemi pokoleniami — oczekiwać cu­
downego zmartwychwstania.

Zabrano nam prawda to, co mają naj­
cenniejszego narody: tytuł, czci i byt 
niezawisły, ojczyzna przeto żyć nie prze­
stała; bo gdyby żyć przestała, toby dla 
niej jak dla każdego stworzenia ziemskiego 
nie było zmartwychwstania na tym świę­
cie. Ojczyzna żyje w nas, a żyć powinna 
w całem polskiem społeczeństwie; żyje 
w odłamach i atomach, żyje w poczuciu 
i przeczuciu, więc żyje.

Zdobywać napowrót potrzeba nie oj­
czyznę , lecz utracone najwyższe dobra 
narodowe: byt niezawisły i cześć, aby 
można było spełnić powołanie, jakie Opatrz­
ność naznaczyła narodowi naszemu na tej

ziemi ku szczęściu jego własnemu i dla 
błogosławieństwa ludzkości. Tych dóbr 
straconych nie można odzyskać w sposób 
cudowny, jak nie można odzyskać jednym 
rzutem improwizowanym; je trzeba zdo­
bywać codziennie w walce ciągłej i wy­
pracowując z tych danych, w których ży­
jemy. Wtedy tylko i rzut samorodny wszech­
potężny nie będzie znikającą improwiza- 
cyą, znikającą wraz z chwilą nadziem­
skiego uniesienia i zapału.

Nie cudowne zmartwychwstanie, ale 
dążenie do odbudowania, do odtworzenia 
z tych odłamów państwowego życia na­
szego jakie pozostały niezniszczone, i 
z tych atomów które żyją w nas, w ro 
dżinach naszych i żyć powinny, w insty- 
tucyach sterczących martwo jak pomniki 
na tej ziemi-cmentarzu. Aby ta praca od­
budowania przywiodła do celu, trzeba mieć 
cel sam jasno przed oczyma, jedyny cel 
nasz możliwy na tej ziemi: niezawisły 
byt narodu i jego cześć i znaczenie wśród 
innych narodów; a cel ten nie będzie wi­
dny umysłom, nie będzie kierować dzia­
łalnością pojedynczych i życiem, społe­
czeństwa, jeżeli ojczyzna żywa w sercach 
naszych nie będzie żywą i zawsze przy­
tomną w życiu naszem społecznem, w ży­
ciu naszem publicznem.

Nie z chwilą zatem cudownego roku, 
Alleluja pańskie przyniesie szczęście tej 
ziemi, lecz od tego momentu, kiedy idea 
ojczyzny i święty cel niezmienny, jedyny 
na tej ziemi dla nas, bo łączący w sobie 
wszystkie najszlachetniejsze dążenia synów 
narodu, staną się przytomnemi społeczeń­
stwu całemu. Nadejście tego momentu od 
nas samych zależy.

Nie nadszedł on niestety z uderzeniem 
dzwonów na obchód tegoroczny Zmartwych­
wstania Pańskiego, lecz przyjdzie może 
z najbliższym następnie rozkwitem przy­
rody po zimowem uśpieniu. Tylekrotnie 
po utracie niezawisłego bytu zdawało się 
że on się już pojawiał, począwszy od le­
gionów Dąbrowskiego, za każdym razem 
został zmarnowany bądź staremi grze­

chami lub przez upajający a bezbożny 
mesyanizm. Nadejść wszakże może i na­
dejść powinien: i tego ci życzymy nie­
szczęśliwy narodzie w tej uroczystej chwili 
święta katolickiego i rodzinnego, rozja­
śniającego w tej chwili serca na ziemi 
naszej.

„Diło“ przytoczywszy w całości sprawozdanie 
poselskie hr. Krukowieckiego dołącza do niego 
swoje uwagi, z których wyjątek podajemy:

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli łatwo 
zrozumieć, dlaczego hr. Krnkowiecki tak ostro i 
bezwzględnie wyraża się o naszej szlachcie. Poj­
mujemy, że koszytowało go niemało rzucić tak 
otwarcie i śmiało rękawicę koalicyi naszej zbur- 
żuozowanej szlachty. Ale tem bardziej pociesza 
nas wystąpienie hr. Krukowieckiego. Ono jest 
dla nas dowodem, że co ma w sobie wewnę­
trzne życie, płynące ze zdrowego gruntu, tego 
nie można zabić majoryzowaniem i innemi parla- 
mentarnemi kruczkami, że nasza narodowa sprawa 
jest jak ta nora, która zasypana w jednem miej­
scu, otwiera się w drugiem i to tam, gdzie się 
jej najmniej spodziewano. Wprawdzie hr. Kru- 
kowiecki nie wyjawił otwarcie swoich poglądów 
na sprawę ruską, ale całe jego postępowanie w 
sejmie, jego ostra krytyka szlachty polskiej, sta­
wia go wysoko w naszych oczach. Należy zwró­
cić uwagę, że nawet żaden z ruskich posłów nie 
zdobył się na tak energiczną i ostrą mowę. Spo­
dziewamy się, że spotkawszy szczere przyjęcie 
pomiędzy rusinami, hr. Krnkowiecki pójdzie je­
szcze dalej w ściśle narodowych pytaniach, i na 
wypadek ponownego wyboru stanie się śmiałym 
i energicznym rzecznikiem naszej sprawy.

KrnspoiiieEia „Gazety M aw stiej."
P e te r sb u rg  17 marca.

Donoszę w am , że Wielopolski Zygmunt, 
jego adjutant Lisicki et tutti quanti a nawet 
Spatowicz są w nielada kłopocie, bo reda­
gują adres do cara od polaków z okazyi 
przyszłej koronacyi na maj zapowiedzianej 
urbi et orbi. Podarli już mnóstwo konceptów 
adresów, bo w nich nie może być wzmianki 
nic a nic o Królestwie Polskiem, a jedynie 
mają wierno-poddani cara Rosyi potężnej — 
opiekunki słowian i cywilizatorki ludów — 
adres doręczyć i tak go sformułować. Cieka­
wym, jaki też z ich mózgownic adres się wy- 
kłuje.

Odcinek - Oaz. Krak.* z d. 24 marca 1883.

ZAJAZD 0  CZEŚNIKOWNĘ
POWIEŚĆ Z XVII WIEKU 

według notatek Imci pana Niemiry.

I.

Jak  wiadomo wszystkim, anno Domini 1638 
wybrał się był paD Krzysztof Wiszowaty z 
Samek w obce kraje. A że to u niego, jak 
to mówią, wszystko się paliło i co jeno sobie 
postanowił m usiał dokonać, tak też i teraz 
żadne perswazye nic nie pomogły. To też my 
szlachta, powiedziawszy mu raz i drugi to i 
owo, kiedy nam w końcu sztorcem stanął, 
daliśmy pokój. Niechże sobie robi co ch ce ! 
ale żal nam było wielce ojcowizny jaką mar­
nował z kretesem.

Bo i to też trzeba wiedzieć, że Wiszowaci 
od wiek wieków osiadli się w ziemi proszow­
skiej, gdzie z dziada pradziada dzierżyli dwie 
piękne wsie, złote jab łka: Samki i W roci- 
mowice. Owóż pan Krzysztof Wiszowaty wy­
bierając się w one obce kraje, ile że potrze­
bował grosza na drogę, a P? °jcu okrom 
pięknie zagospodarowanych wsi, gotowizny 
prawie nic nie OBtało, postanowił W rocimo- 
wice sprzedać, a Samki puścić w arendę. 
Jakoż tak sie stało. Wrocimowice kupił imci 
pan Derszniak za czterdzieści tysięcy zło­
tych —  o arendę Samek atoli jakoś nikt się 
nie zgłaszał. Szlachta bo u nas w proszow- 
gkiem dziedzictwami szła a nie arendami i za 
mamoną też nie ubiegaliśmy się, chwaląc 

-P a n a  Boga na swej grzędzie, jako należy. 
I już wielce był niespokojny pan Krzyszto: 
coby niu czynić należało z Sam kam i, gada' 
n aw et:

—  Kiedy tak, to ostawię Samki na opiece 
Boskiej i włodarza, a pojechać pojadę. Mnie 
tu nie usiedzieć.

Aliści pewnego dnia, zajechał przed dwór 
w Samkach szlachcic jakiś, oglądając się na 
około i pytając gdzieby mógł naleść imci pana 
Wiszowatego, z którym chce pogadać o arendę 
Samek. Przyjechał ów szlachcic kuso, w biedce 
o dwóch kołach, zaprzężonej w szkapę jedną 
chudą i wynędzniałą. Wózek też skrzypiał 
okrutnie. Sam zasie on szlachcic skoro wylazł 

wózka, okazał się być chłopem krótkim a 
nabitym jako tur, o karku grubym i czerwo­
nym jak u wołu. Miał na sobie szaraczkową 
kierezyją, włóczkowy czerwony pas, buty juch­
towe wysmarowane sadłem, aż śmierdziało. 
U boku wisiała mu furdyga blaszana, a taka 
długa, że się wlokła za nim po ziemi, dzwo­
niąc o kamienie. Patrzał też z podełba i czarny 
był na gębie i posiekany strasznie — oczywi- j 
ście zawadyjaka jakiś z pod ciemnej gwiazdy. > 
Wąsiska, niby wiechcie zwieszały mu się, a j 
białe były jako słoma. Na łbie miał wysoką 
czapkę, z barankiem czarnym — i patrzał na 
Mazura albo li też Podlasiaka, bo i śpiewał 
szpetnie gadając, z czego naśmiewali się po- 
cichutku ludzie dworscy.

Zaprowadzono go do imci pana Krzysztofa. 
Skoro wszedł on szlachcic, zaraz u progu zdjął 
czapkę, i łeb miał uczciwie wygolony, jak się 
patrzy.

— Czołem ! i
—  Czołem! a co waszroość chce odemnie? 

spyta pan Krzysztof.
— Mości panie — rzókiie tenże naśpie- 

wując —  gadam li z dziedzicem S am ek!
— A jakże, z kimżebyś waść gadał, jam 

jest dziedzic.
—  Owo-— chrząknie szlachcic i obejrzy się 

po komnacie — ja  bo chcę wziąć w arendę 
Samki, bo jakom słyszał, chcesz je  waszmość 
puścić w arendę.

Tedy Wiszowaty obejrzy onego szlachcica 
od stóp do głów i spyta:

— A któż waść je s te ś ? . . .  przecie pierw­
szemu lepszemu Samek nie dam.

— To się wie, to się wie mości panie — 
pocznie on szlachcic —  jam  jes t Szymon K o­
sakowski, szlachcic z Podlasia.

— Z Podlasia? eh! — machnie ręką W i­
szowaty — na Podlasiu słyszę jeno sosny a 
osty ro s n ą .. .  z czemże byś waść brał Sam ki? 
ja  owo jadę między obce nacye i potrzebuję 
gotowego grosza, z a ra z .. .  za trzy lata z góry.

— H m ! —  mruknie Kosakowski — i o tem 
ja w ie m ... nie przyjechałem też z próżnemi 
rękami, choć to u nas, według waścinego ro­
zumu, jeno osty r o s n ą . . .

— E jże! — weźmie się Wiszowaty pod bo­
ki —  jeno mi gęby sobie nie wycieraj moim 
ro zu m em ... wara tobie do tego, wara!

Szlachcic spojrzał z podełba na W iszowa­
tego, ruszył ramionami i ozwie s ię :

— A t! funta kłaków to nie w a r te . . .  jam  
tu panie bracie nie po burdę przyjechał jeno 
po a re n d ę .. .

—  Po arendę przyjechałeś? ano, a ja  tobie 
Samek nie dam w arendę i b a s ta !

—  Czemuż to panie bracie? — zaśpiewa 
spokojnie szlachcic.

—  A no. . .  co ja  tobie eksplikować się bę­
d ę . . .  nie dam i koniec.

"—  Braciszku! — pocznie Kosakowski — có­
żem ci zawinił?

—  A ! niceś nie zawinił, jeno ja  Podlasia- 
ków nie cierpię.

— A czemuż to panie bracie?
— Bodaj cię zab ito ! — porwie się już w

pasyi Wiszowaly — co ty mnie tu na konfe-
sate b ie rz e sz ... won! won mi ztąd!

Szlachcic usłyszawszy to posiniał okrutnie 
i oczy mu latały jako dwie iskry a trząsł się 
cały jak w febrze, ale zaraz się opamiętał i 
zaśpiewał spokojuie, choć głos mu drżał:

—  Dam ci z góry trzy tysiące za trzy lata, 
bierzesz ?

—  W on! mówię ci psi synu!
I  la ta ł Wiszowaty szukając po izbie kara- 

leli. A ów szlachcic popatrzał jeszcze chwilę 
i trzęsąc się cały wyszedł — a kiedy mu w 
sieni hajduk zastąpił drogę usłyszawszy gnie­
wny głos pana, to go trząsł w gębę z taką 
siłą, że hajduk ów, choć był chłop pod po- 
wę," rznął o ziemię jak długi i krwią się za- 
ał. Wyszedłszy na dziedziniec siadł do "bied- 
ri i stępo, spokojnie, wyjechał na drogę.

Wiszowaty choć w pierwszj chwili rwał się 
do onego szlachcica, opamiętał się jednak za­
raz i markotno mu było, najprzód dla tego, 
że bez żadnej okazyi i we własnym domu tak 
zwymyślał człeka — a drugie, że mógł pu­
ścić Samki w arendę i zaraz w drogę ruszyć 
a nie uczynił tego. Tedy zły był i skoro się 
dowiedział o historyi hajduka w sieni, to dla 
kondolencyi i żeby ludziom nie pytany drogi 
me zastępował, nakazał mu dać pięćdziesiąt 
bizunów na pamiątkę.

Jakoż źle było. Minęła jedna niedziela, 
minęła druga, wiosna już na dobre się po­
częła i czas był piękny a Samek w arendę 
jakoś nikt nie brał. Kosakowski też przepadł 
jak  kamień w wodę. Przepytywał się o niego 
Wiszowaty, słał do Proszowic, do Słomnik, 
do Miechowa — nigdzie ani słychu —  na­
wet żydzi nic o nim nie wiedzieli, choć 
wprzódy, nim był w Samkach, ten i ów go 
widżiał.

Tedy już postanowił pan Krzysztof osta- 
wić swą ojcowiznę na opiece Boskiej i wło­
darza, jak gadał, upraszając tylko sąsiadów, 
by też tam  mieli oko na jego dobytek. Po­
dróż zasie naznaczył na św. Jan .

W ALERY PRZYBOROW SKI.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Z Kongresówki mają wysłać z każdej gu- 
bernii delegatów na koronację. Każdy stan 
osobno i tak: włościanie osobno poprzebierani 
po kacapsku, mieszczanie i szlachta po fran- 
cuzku, a magnaci także osobno się przedsta­
wią. Krzątają się też tam w Kongresówce 
czyaowniki nad wyszukaniem godnych dele­
gatów na deputacye przy koronacyi. Wiem  
już kilku, bo pojadą „po ukazie“ Zamojski 
ordynat, Krasiński, Uruski, Kronenberg, Bloch 
i inni.

W  armii g łu ch o ; szepcą, że car powinien 
przed koronacyą zm azać policzek  o trzymany 
od Niemców i Austro-W ęgry na kongresie 
Berlińskim i uposażyć Czarnogórę Herco- 
gowmą i Dalmacyą, a Serbię, Bośnię, Buł- 
garyę w jedną zlać całość i w Carogro- 
dzie prawosławny krzyż zatknąć na meczecie 
św. Zofii, bo inaczej koronacja nie odbędzie 
się bez awantur „kramoły.* Lecz na to 'n ie  
zwracacją uwagi Giers, Tołstoj, Pobiedonoscew  
i Katkow, twierdząc uporczywie, że już „kra- 
moła* wyłapaną została i do klatki wsadzo­
n a ; armia zaś po śmierci Skobelewa pozo­
stanie niema, bo oficerom podniesiono pensye, 
a sołdatom obiecano na czas koronacyi dać 
dziennie podwójny żołd i wódki ad lib itum ;  
przeto zabawa a nie polityka panslawistyczna 
zajmą um ysły w armii.

Mówią, że Uniwersytet Warszawski poszle 
także deputacye na tę uroczystość i naturalnie 
profesor literatury polskiej, wykładający po 
rosyjsku takową, zajmie tam pewnie niepo­
ślednie m iejsce, gdzie się spotka  z poselstwem  
cbińskiem.

Słychać też, że z nowo mianować się ma­
jących biskupów rz. k. dla Rosyi po zawarciu 
ugody z W atykanem, będzie także na koro­
nacyi deputacya obecną i wspólnie z Arhire- 
jami i Metropolitą Moskwy błogosław ić będą 
carowi, jak sobie sam koronę na pomazaną 
głowę olejami prawosławnemi wkładać będzie," 
i tam to się uwidoczni błogie pojednanie p r a ­
w osławia  z rz. kat. Kościołem . Czuły to za­
prawdę widok będzie takiej zgody i pojednania 
Zachodu ze W schodem.

Opowiadają tu, że asekuracje w Europie 
odmówiły zaasekurowania osób na życie, które 
się muszą udać na tę koronacyę. Czyżby je 
przestrzegały cienie Kibalczyca i Żelabowa, 
a nitro-glyceryna miała być użytą do ilum i­
n acji w Moskwie podczas koronacyi? Jeżeli 
to prawda —  to wszyscy ci, którzy tam pojadą 
muszą się wyspowiadać wpierw i przygotować 
do wiecznego życia, a czego im doprawdy 
jako katolik z całego serca życzyć muszę. 
Cieszmy się, że nas tam nie będzie i że 
pierogów zjadać nie będziemy moskalom na 
tej koronacyi, a mają one być nadziewane 
siekanką mięsną, owocową i serem i tak być 
duże, że się najłakomszy nasycić zdoła ; —  
tak przynajmniej organ Katkowa „Moskiewskie 
W iadomości* głosi i nad tą gościnnością cara 
uzule się rozwodzi.

Do zadań prądu reakcyjnego, jaki opanował 
ostatecznie rząd rosyjski, należy także i oka­
zanie, że prąd ten nie zatrzymuje w niczem  
dzieła rusyfikacyi ziem polskich. Jenerał-gu­
bernatorowie otrzymali polecenie, aby podali 
praktyczne projekta przeprowadzenia skute­
cznego dawniej wydanych rozporządzeń. Ztąd 
to powstała była pogłoska wzbronienia Pola­
kom zakupywania akcyj wielkich przedsiębiorstw  
przemysłowych, pogłoska, która przyczyniw­
szy się do spadku papierów znikła bez śladu 
nie przeszedłszy w sfery projektów, gdyż pro­
jekt taki byłby całkowicie niewykonalnym.

Jenerał Drenteln podał natomiast inny pro­
jekt, który doszedł aż do sfer Rady państwa 
(gosudarctwennowo sowieta). W projekcie tym 
kijowski generał-gubernator proponuje, aby 
prawo dziedziczenia ograniczyć w prowineyach 
południowo-zachodnich dla osób polskiego 
pochodzenia do ruchomych majątków a mia­
nowicie, aby po śmierci każdego" z właścicieli 
ziemskich Polaków, majątek był wystawiany 
na sprzedaż publiczną, uzyskana zaś ze sprze­
daży suma przekazana spadkobiercom.- Pro­
jekt ten jak wspomniałem poszedł pod obrady 
Rady państwa, lecz pogrzebał go W . książę 
W łodzimierz uchodzący za szczególnego po­
lakożercę. P o wysłuchaniu mianowicie pro­
jektu wybuchł W. ks. W łodzimierz śmiechem  
nazywając Drentelna hum orystą  a projekt nie­
wykonalnym. Po takiej ocenie doraźnej zwró­
cono projekt urzędownie generał-gubernato- 
rowi z poleceniem wygotowania na jego miej­
sce nowego.

Temu to nowemu poleceniu zapewne przy­
pisać potrzeba pogłoski o zamiarach wzbro­
nienia w prowineyach zabranych dzierżaw 30 -  
letnich lub oddawania majątków w zastaw za 
pobranie sumy (zakładnaja)", za pomocą któ­
rych to form posiadania ziemi jedynie utrzy­
mywać się tam m ogli Polacy przy majątkach 
ziemskich po ukazie z 1865 r. zabraniającym  
im nabywania tacowych w drodze publicznej 
lub prywatnej sprzedaży.

Tymczasem wszakże i cały system  rządze­
nia obecny doznał niezwyczajnego wstrząśnie- 
nia, które wprowadziło go w zamieszanie, a 
samą nawet koronacyę, akt już tak bliski, 
poddało w niejaką wątpliwość. Mówię tu o 
niezmiernych kradzieżach, jakie się wykryty 
w ministeryum spraw wewnętrznych i zwią­
zanych z niem departamentach. Kradzieże te 
idą w niezliczone miliony; dziś nikt wysoko­
ści sum oznac yć nie potrafi. Obejmują one ! 
znaczny przeciąg lat ostatnich związanych je- I
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dnvm systemem  kradzieży i kompromitują 
najwierniejszych sług państwa uważanych w ła­
śnie za niewzruszone podstawy caratu.

Do otwarcia się tej otchłani przyczynił się 
drobny elegancki wypadek a charakteryzujący 
również stosunki wyższych sfer rosyjskich. 
Na jednym z ostatnich balów dworskich w 
Petersburgu car był niezmiernie łaskaw na 
jedną z panien Perfiliew, nadzwyczaj ładną, 
młodziutką osobę a córkę dyrektora kancela- 
ryi ministerstwa spraw wewnętrznych. W szy­
scy dworacy zauważyli to niezwykłe odszcze- 
gólnienie panny Perfiliew, z którą A leksan­
der III raczył publicznie rozmawiać a nawet 
tańczyć podobno, co serdecznie winszowano 
szczęśliwemu ojcu. Gdy w kilka dni potem 
odkryto w ministerstwie sprzeniewierzenie dro­
bnej stosunkowo sumy kilkudziesięciu tysięcy 
rubli i minister Tołstoj zażądał zwrotu tako­
wej od p. Perfiliewa, na ręce którego ona 
wpłynęła z prowincyi, p. Perfiliew ufny w 
łaski córki, zamiast zwrócić, udał się listo­
wnie do cara, przyznając się podobno "do wi­
ny i żądając darowania ; wówczas car wydał 
decyzyę, aby postąpić po zakonu (podług pra­
wa) i wyznaczył specyalną do tego kom isję. 
Wtedy to okazało się, że dyrekeya kancela- 
ryi była oddawna węzłem korupcyi urzędni­
czej i kradzieży specyalnych sum skarbowych 
i prywatnych a współuczestnictwem dotykała 
ministrów i rozmaitych dygnitarzy, nie m ó­
wiąc już o Makowie, którv się zastrzelił i 
Timaszewie słynnym faworycie zmarłego cara 
a który znowu do łask nowego pana przy­
chodził. Dotknięte gniazdo os rzuciło na 
wszystkie strony jadem oskarżeń i odkryć 
wspólnictwa tak, że dziś nie wiadomo, gdzie 
się ten państwowy skandal zatrzyma. Można 
sobie wyobrazić, jakie to wrażenie zrobiło na 
opozycyjne koterye i na krytykującą i żądną 
skandalów p ubliczność! Nic dziwnego, ż"e w 
tej chwili w Petersburgu wszystko jest uwa- 
żanem za zachwiane i poddanem w wątpli­
wość i Tołstoj i Pobiedonoscew i system i 
przyszłość caratu i sama koronacya.

Reminiscencye „N. W. Tagblattii“.
Aczkolwiek sprawa wydania deputowanego 

Schonerera sądom została już rozstrzygniętą 
w austryackiej Izbie deputowanych, to jednak" 
nie od rzeczy będzie przytoczyć reminiscen­
cye jakie przywiódł „N. W . Tagblatt* w dniu 
rozpraw nad tą kwestyą, zwłaszcza że remini­
scencye „Tagblattu* dotyczą nas w pierwszym  
rzędzie.

„Gdyby kwestya ta — pisze rzeczony dzień 
uik — była prostą kwestyą partyi, natenczas 
dałaby się rozstrzygnąć w" myśl tej lub owej 
partyi. Gdyby była kwestyą osobistych uczuć, 
wtedy z łatwością byłaby do rozwiązania. 
Gdyby była kwestyą abstrakcyjnego pra­
wa, natenczas paragrafy kodeksu dałyby roz­
strzygnięcie. Lecz kwestya, o którą chodzi, 
jest w najdoskonalszej m yśli kwestyą zasad 
i to jest właśnie, co ją tak trudną czyni, 
zwłaszcza dla kilku frakcyj większości. Jak 
wiadomo, zwrócił się sąd krajowy dla spraw 
yarnych w W iedniu w m yśl ustawy o niety­
kalności poselskiej do Izby deputowanych z 
irośbą, o zezwolenie na oddanie pod śledztwo 

deputowanego Schonerera, który obwiniony 
jest o zbrodnię naruszenia spokoju publicz­
nego. Izba deputowanych ma więc rozstrzy­
gnąć, czy zechce wydać pana Schonerera do 
dalszego postępowania sądowego lub też nie 
uczynić zadość prośbie sądu karnego?

„Przedewszystkiem polska  frakeya będzie 
się m usiała namyślać w wielu punktach sprze­
cznych, aby dojść do postanowienia, jak się 
zachować ma w sprawie Schonerera? W  życiu 
parlamentarnem grają precedensa wielką rolę; 
tradycye, które się rozwinęły w pewnym par­
lamencie, są dla niego znaczenia zasadniczego. 
Otóż traf zrządza, że p ierw szy  wypadek, w 
którym chodziło w austryackiej Izbie deputo­
wanych o wydanie sądowi karnemu deputo­
wanego z powodu przestępstwa politycznego, 
odnosił się właśnie do członka polsk iej frakcyi. 
Było to w roku 1863. Powstanie w Króle­
stwie polskiem było w całej pełni i Galicya 
tworzyła poniekąd podstawę dla wojskowych 
działań powstańców. W Galicyi tworzono kor­
pusy zbrojne, udzielano powstańcom najpo­
trzebniejszych wojskowych instrukcyj, z istn ie­
jących składów dostarczano przedmiotów p o­
trzebnych do uzbrojenia a szeroko rozgałęziona 
tajna organizacya pełniła kompletną służbę 
rządu. Obwiniano więc galicyjskiego deputo- 
wanego Rogawskiego, że brał wybitny udział 
w tej czynności, i aresztowano go podczas 
feryj letnich Izby deputowanych w r. 1863 
w jego dobrach ziemskich Ołpinacb, a mia­
nowicie pod zarzutem zbrodni stanu.

„Gdy we wrześniu 1863 r. Izba napowrót 
się zebrała, zajęła się natychmiast tą sprawą. 
Lwowski sąd krajowy zażądał wydania de­
putowanego Rogawskiego, a "wydział dla spra­
wy nietykalności poselskiej przedstawił Izbie 
dnia 17 września swe sprawozdanie. Człon­
kami ówczesnego wydziału b y li: pp. H erbst, 
M iihlfeld, Van der Strass, Mende, Waser, 
Grocholski, P rażak , Berger i Rechbauer. 
Czterech z tych deputowanych, których ozna­
czyliśm y odmiennym drukiem, są dzisiaj je ­
szcze członkami parlam entu, a p. dr. Prażak 
zasiada dzisiaj na krześle ministeryalnem. 
W iększość w ydziału, do której także należał 
p. dr. Prażak, uczyniła wniosek natychmia­

stowego uwolnienia deputowanego Rogawskie­
go. Rozumie się samo przez się, że i p. Gro­
cholski, który jest dziś prezesem klubu pol­
skiego, należał do większości.

Parti a liberalna, która ministeryum Schtner- 
| linga wspierała, a do której najbardziej sta- 
! nowczych przeciwników właśnie polska frakeya 

należała, była zdecydowaną wystąpić w tym  
wypadku przeciw rządowi, 'który wszelkie u- 
siłowania robił, aby przeprowadzić wydanie 
Rogawskiego, na którego winę szczególnie 
ówczesny minister policyi Meesery licznych  
dostarczył dowodów. Także ówczesny m ini­
ster sprawiedliwości baron Hein wdał sie w 
tę sprawę z całą namiętnością swego tem pe­
ramentu. Rogawski sam wystósował z wię­
zienia pismo do Izby deputowanych, które 
kończyło się temi zdaniami: „Panowio depu­
towani ! W y powołani stróże wolności w Au- 
stryi, będziecie mieli wydać pierwszy wyrok 
na m n ie ; będziecie sądzić deputowanego, 
który ma ten sam mandat co i W y, a bę­
dziecie wyrokować bez względu na polityczne 
opinie.... Dążyłem zawsze, idąc za mem we- 
wnętrzuem przekonaniem, do popierania wol­
ności, w której widziałem szczęście ludów 
Austryi a świetność i godność" Korony!*  
Czescy deputowani, z wyjątkiem dwóch, już 
wtedy odwrócili się byli od parlamentu; przy- 
milali się wtedy Rosyi. Frakeya klerykalna 
była wówczas jeszcze bardzo słabą. Liczni je ­
szcze deputowani ruscy szli z rządem, który 
opierał się przeważnie na tak zwanej „ławie 
hrabiowskiej*, na centrum. Takie było sta­
nowisko partyj, gdy dnia 17 września sta­
czano rozstrzygającą walkę.

„Gdy na publicznem posiedzeniu postawiony 
przez partyę rządową wniosek odroczenia spra­
wy został_ odrzucony, złożył dr. Miihlfeld na 
posiadzeniu tajnem sprawozdanie o wniosku 
wydziału tej treści, ze deputowany Rogawski 
ma być natychmiast uwolnionym. W jednej z 
owych świetnych mów obronnych, jakich'od  
śmierci tego męża już więcej nie słyszano, 
uzasadnił Miihlfeld wniosek i po trzechgo- 
dzinnej, nadzwyczaj gwałtownej debacie zm ie­
niono wniosek wydziału w uchwałę znaczna 
większością głosów i Rogawski został jeszcze 
tego samego dnia uwolnionym. To była pierw­
sza debata nad nienaruszalnością poselska w 
parlamencie austryackim ; łatwo więc teraz 
pojąć, że właśnie Polacy wobec sprawy Scho­
nerera znajdują się w osobliwem położeniu. 
Popierają oni dzisiaj ministeryum, czują zatem 
obowiązek głosować za wydaniem deputowa­
nego Schonerera. Jednak pamiętają oni także 
i na sprawę Rogaw skiego, na to, że wów­
czas, gdy znajdowali się w stanowczej mniej­
szości, jeden z ich obozu uwolniony został 
przez większość, chociaż takowa popierała 
ministeryum; a mianowicie dlatego, ponieważ 
ta większość wyżej stawiała zasadę, aniżeli 
wymagania rządu.

„Otóż należy deputowany Schonerer do uaj- 
absolutnięjszej mniejszości w Izbie deputo­
wanych, ma tylko jeszcze jednego wspólnika 
przekonań w parlamencie. Zjednoczona lew i­
ca nie przyznaje się do zaszczytu zaliczania 
do swych _ szeregów" p. Schónerera, nie ma 
ona żadnej wspólności z mężem, który nie- 
tylko na partyę tę często jak najgwałtowniej 
napadał, lecz także wypierał się zasad libe­
ralnych. Jednak zasada jest jak to słońce, 
które zarówno sprawiedliwym jak i niespra­
wiedliwym przyświeca. Zasada przyda sie za­
równo wszystkim, nawet i tym, którzy prze­
ciw niej walczą. Jakże więc ostatecznie za­
chowa się klub polski wobec sprawy Schóne- 
rera? Czy utrzyma on i teraz zasadę, do któ­
rej odwoływał się p. Grocholski (także i Dr. 
Prażak) na korzyść Rogawskiego, czy też zgo­
dzi się klub polski na żądanie wydania Scho 
nerera"?

„Co się tyczy frakcyi Czechów i Słoweń 
ców, to w każdym razie nie są oni tak do­
tknięci jak Polacy wpływem ważnego prece­
densu w swych postanowieniach. Co sie zaś 
tyczy fra k cy i klerykalnej, to znajduje sie ona 
zupełnie w tern samem położeniu co i Pola­
cy. Ona bowiem także związana jest przez 
precedens.

„Deputowany Greuter m iał mianowicie d 
27 września 1868 r. przed zgromadzeniem  
ludowem w Hippacb (w Tyrolu) mowę, z któ­
rej potem powstała nazwa : „Schlachiross von 
H ippach u. Jednak z początku miała ta spra­
wa poważniejsze tło, gdyż sąd krajowy w 
Insbrucku wdrożył przeciw wielebnemu depu­
towanemu postępowanie karne o zbrodnię o- 
brazy majestatu i naruszenia 3pokoju publi­
cznego i zażądał od Izby deputowanych wy­
dania jego. Nad tern przyszło więc do roz­
praw na posiedzeniu Izby deputowanych dnia 
18 grudnia 1868. Sprawozdawcą wydziału dla 
nienaruszalności poselskiej był" Dr. Sturm. 
Postawił on wniosek wydania. Jednak po 
krótkiej debacie rozstrzygnęła większość, któ­
ra wówczas była wiernokonstytucyjną, a była 
to większość „ministeryum mieszczańskiego* 

przeciw wydaniu i monsignore Greuter 
został zatem usunięty z pod jurysdykcyi sa­
du karnego.

v W  żwierciedle przeszłości oglądaliśm y a- 
nalogiczne wypadki, a precedensa są dla 
parlamentu w ielk iego, często nawet roz­
strzygającego znaczenia. Pojedyncze frakeye 
obecnej większości znajdują się wobec spra­
wy Schonerera, ponieważ rząd "nastaje na u- 
czynienie zadosyć prośbie sądu krajowego,

j w niezwykłem położeniu. Mają one uczynić 
j wybór między ministeryum a zasadą, do któ- 

rej niegdyś na swą własną korzyść sie od­
woływały. Zresztą sytuacja całej Izby depu­
towanych jest wobec teraźniejszego wypadku 
trudna, i dla tego z naprężeniem oczekiwać 
należy rozstrzygnięcia*.

Takie reminiscencye przywiódł „Tagblatt* 
w dzień rozprawy, której rezultat i zachowa­
nie się polskich deputowanych oceniliśm y w 
onegdajszym Nrze Gazety.

Dział ekonomiczny.
0  taryfach różniczkowych.

Długi czas rolnicy nasi dopominali sie i 
bezpośrednio od zarządów kolejowych i "za 
pośrednictwem rządu o zniesienie tak zwanej 
różniczkowej taryfy kolejowej, podług której 
transport zboża, n. p. z Kijowa do Wrocła­
wia, koleją galicyjską taniej w ynosił, niż 
wprost n. p. ze Lwowa do Wrocławia. W pro­
wadzone już w tej mierze ulgi wcale nie za- 
dowolniły rolników, którzy łudzą sie nadzie­
ją nowej zniżki z powodu odbytych co ty l­
ko obrad konfereneyi dyrektorów kolei au - 
stryacko-niemieckich nad taryfą przewozowa. 
Pizedm iotem  obrad jest jednak nie kwestya 
obniżenia taryf, lecz powiększenia tak zwane­
go terminu reekspedycyjnego dla handlu tran­
zytowego. Idzie o to, że gdy handlarz zboża 
sprowadzonego z caratu lub Rumunii, nje 
widząc w danej chwili pożądanych korzyści 
lepszej ceny na targach niemieckich lub szwaj­
carskich może zatrzymać swój transport zbo­
ża na stacyach np. pruskich dopóty, aż sje
doczeka możliwego podskoczenia c e n ,   Da
stacyach galicyjskich uczynić tego nie może 
bo gdy tam termin reekspedycyjny w yn osi  
od dwóch do dziewięciu miesięcy, tu znacznie 
mniej jak np. w Krakowie tylko dwa tygo­
dnie. Handlarze wiec nasi wnieśli do zarzą­
dów kolejowych petycje domagające się pod­
wyższenia owego terminu i dla naszych stacyj.

Z tego widać, że w razi • nawet pom yśl­
nego załatwienia tej petycji, dozna ulgi k il­
ku lub kilkunastu handlarzy zboża zakrajo- 
wego, ale dla rolników galicyjskich zgoła ża­
dnej z tego powodu ulgi nie będzie, i ow­
szem taryfa różniczkowa jeszcze bardziej prze­
ciwko się nim zwróci bo przedłuż nie ter­
minu reekspedycyjnego jeszcze hordzie) zw ięk­
s zy  handel zboża zakrajowego.

Dział literacki 1 artjstjeznj.
—  Nakładem „wydawnictwa czytelni ludowej* 

wyszła w Krakowie książeczka p.  t.: „Jana So­
bieskiego życie i czyny.* Jest to krótkie a wy­
czerpujące i jasne przedstawienie czynów boha­
terskiego króla, którego jubileusz będziemy w 
bieżącym roku obchodzić. Do tekstu "dodane są 
liczne ciekawe drzeworyty objaśniające treść, któ­
re są prawdziwą ozdobą wspomnianego dziełka, 
które znajdzie zapewne liczne rozpowszechnienie, 
jak na to zasługuje.

Pan dr. Michał Zieleniewski wydał dzieł­
ko p. t. „Illustrowana pamiątką z Krynicy.* Jest 
to bogato ilustraeyami ozdobiony opis znanego 
miejsca kąpielowego z dodatkiem bibliografi­
cznym, który dowodzi, że p. Zieleniewski* już 
całą bibliotekę napisał o Krynicy, której jest 
niemal twórcą i najlepszym znawcą.

— Wyszła z druku nowa serya „Satyr* p.  
Kodocia, w których autor bardzo słusznie smaga 
różne niedostatki naszego społeczeństwa, szkoda 
tylko, że robi to z niewielkim zasobem dowcipu 
a jeszcze mniejszym poezyi.

— Pan dr. Wolski wydał w Wiedniu „Zarys 
historycznego przebiegu sprawy Schwarz-Kamiń- 
ski-Landerbank* z dewizą „facia  loquuntur“.

KRONIKA.
K raków  d. 2 4  marca.

W esołego Alleluja! Życzymy naszym czytel­
nikom i wszystkim rodakom w kraju i za gra­
nicą — na wygnaniu; życzymy go całemu Na­
rodowi !

Pod zaborem rosyjskim dzień Wielkiej Nocy 
będzie w tym roku o tyle weselszym, „że Polska,
ta córa Kościoła—  jak mówi organ Watykanu.__
która mu jest najdroższą pomiędzy wszystkiemi 
i której wierność uświęconą została jej nieszczę­
ściami* — otrzymała pod zaborem rosyjskim 
swoich pasterzy dyecezyalnych, których przez tyle 
lat była pozbawioną. Jakiekolwiek pobudki kie­
rowały rządem rosyjskim w uczynieniu zadość 
żądaniom Stolicy Apostolskiej i czy zrobione 
przez Rosyę ustępstwo jest tylko pozornem a
unicestwi je twarda moskiewska rzeczywistość'.__
mimo to cieszyć się należy tern najwyższem za­
opiekowaniem się nami Stolicy Apostolskiej i tem 
zwycięztwem —  choćby idealnem —  najwyższej 
prawdy i skorzystać z niego nam trzeba ku 
wzmocnieniu żywiołu katolickiego i narodowego 
polskiego na Północy, który jakby klinem tkwi 
tutaj na ziemi naszej i rodziela schyzmę od pro­
testantyzmu.

Mimo całej jednak w iary i 0(łdania dlft K()_ 
ścioła katolickiego me powinniśmy zapominać 
ie  jesteśmy narodem, który aczkolwiek pozbawień ' 
j e s t  bytu politycznego musi zachowywać w sobie 
i uprawiać wszystkie pierwiastki i cnoty p a ń ­
stw ow e a  tych najszczy tn iejszym  w yrazem  je s t
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szanow anie  sw obody dla in n y ch  w yznali. W śród  
m asy  naszego  spo łeczeństw a rd zenn ie  narodow ego 
i kato lickiego n ie pow inniśm y zapom inać  o tym  
obow iązku tem b ard z ie j, że w o sta tn ich  zw łaszcza 
cza ach czynione są  rę k ą  w rogą  i obcą, a  cza­
sem  i lekkom yślną  sw oją  —  usiło w an ia  w celu 
ro zn iecen ia  w aśn i i fan a ty zm u  re lig ijnego , który  
zw łaszcza  tam  za kordonem  m ógłby  się s tać  in ­
s tru m en tem  groźnym  w ręku  p rzeb ieg łego  w roga.

R azem  więc z w esołem  A lle lu ja ! n iechaj za­
b rzm i i C hrystusow e P a x !  n a  ziem i naszej w śród 
zbolałego  sp o łeczeństw a naszego  i n iechaj z ap a ­
n u je  w niem  całem , we w szystk ich  jeg o  szcze­
gó łach  i n a  w szystk ich  po lach  jego  dzia łalności 
i jeg o  życia, bo nam  chodzi o jed n a n ie  a  n ie 
rozryw anie  sił spo łecznych  ty le  po trzebnych  do 
dalszej walki i rozw oju  narodow ego.

W ieniec dla K ościuszki. T łu m y  o tacza ją  
m iejsce, na k tó rem  K ościuszko 24  m arca  1 7 9 4  
sk ła d a ł p rzysięgę narodow i, —  dzień  ten  uczczono 
pięknym  wieńcem  z różnych  kw iatów , ozdobionym  
szeroką  b ia łą  w stęgą, z b rzegam i am aran to w em i 
i n a p isem : „ Pamięci w ielkiej rocznicy , wierni 
synowie ojczyzny r. 1 8 8 3 * .

Cech rzeźn iczy krakow ski p rz e s ła ł  —  jak  
się dow iadujem y —  obfite „św ięcone" b a ta lio n o ­
wi krakow skiego p u łk u  p iechoty  konsystu jącego  
w B ośn ii.

(M . s . )  „Stabat Mater* A leksego Lwoffa. 
W czoraj jak o  w W ielki P ią tek  w ykonało k ra ­
kow skie T ow arzystw o m uzyczne w kościele św. 
A nny „ S ta b a t M ater"  kom pozycyi R osyan ina  A- 
leksego  Lwoffa P o  raz  p ierw szy  w ykonało  T o­
w arzystw o m uyyczne to  o ra to ryum  w W ielki P ią ­
tek  d n ia  11 kw ietn ia  1 8 7 9  r. rów nież w kośc ie­
le  św. A nny . „ Stabat M ater dolorosa“ te  rze ­
wne słow a są  początk iem  sta reg o  h ym nu  w ko­
ścio łach  ka to lick ich  śp iew anego a  zwykle w wiel­
kim  ty g o d n iu  w kośc io łach  w ykonyw anego. Do 
ty ch  słów  próbow ali się  różn i kom pozytorow ie i 
dziś posiadam y około 4 0  dz ie ł tej tre ś c i. N ajw ięcej 
zn an e  są  utw ory P a les try n y , P e rg o leseg o , A s to r-  
g a  i owe słodko salonow e R ossin iego. W y k o n a ­
ne w czoraj o ra to ryum  Lwoffa p o sia d a  pew ne cen­
ne zalety  ale  i s tro n y  słab e . Do najw ażniejszych 
z a le t zaliczam , iż dzieło to  m a n astró j pow ażny, 
re lig ijn y , odpow iedni zu p ełn ie  w ielkotygodniow ej 
m uzyce. N ie  m a tu  frazesów  i m anier i tego 
k o lo ry tu  tea tra ln eg o , ja k  w zresz tą  pod innym  
w zględem  ład n e j kom pozycyi R ossin iego  lub  M er- 
can dan tego . S ła b ą  zaś s tro n ą  tego d z ie ła  je s t  
b rak  pew nej jed n o lito śc i. U stęp  p ierw szy, chór 
m ięszany , m a c h a ra k te r  pow ażny, m ajesta tyczny ; 
rów nież ład n ie  p row adzony i nu m er d ru g i „Oh, 
quarn  t r is t i s “ solo ten o r z tow arzyszeniem  chó ru ; 
wzorowo je s t  n ap isan y  a capella  u s tę p  trzec i „Q uis 
in te r  h o m in e s" . N ajtru d n ie jszy m  d la  śpiew aków  
je s t  n u m er czw arty „E ja M ater,a j e s t  to fu g a  
n a  chór m ie sz a n y ; znajdu jem y  tu  n iezw ykłe  in ­
terw ale, sep tym y, zw iększone kw inty  i t. p . m iej­
sca  w ym agające  b ieg łych  śpiew aków  i d łuższego  
p rzy go tow an ia . N a  w zm iankę z as łu g u je  jeszcze 
N r. 6 , te rc e t n a  te n o r  i dw a b asy . In s tru m e n -  
tacy a  je s t  p o jedyncza  ale d o b ra . W ykonanie  te ­
go ora to ryum  w ogóle by ło  dobre, podnieść  a to li 
m usim y n a jp ie rw  solo tenorow e odśpiew ane przez 
p . P isa rsk ieg o  bardzo  ład n ie , fugę  w num erze 
czw artym  i te rc e t odśpiew any przez p p . P is a r ­
sk iego , Stypkow skiego i T lach n ę .

„JaCUŚ" p e łn a  dowcipu i hum oru  kom edya 
E dw arda Łabowskiego , zn an a  z p rzed staw ień  
n a  n aszej scen ie , ukaże się  w d ru k u  w „ Roman­
sie i  Powieści“ bardzo dobrze redagow anym  ty ­
god n ik u  b e lle trystycznym  pod  naczelnym  k ie ru n ­
kiem  p . M aryana Gawalewicza.

W ybór p rezy d en ta  m ia s ta  Lw ow a odbędzie 
się —  jak  donosi „G azeta  N aro d o w a" —  we czw ar­
te k  d n ia  2 9  b . m . o godzin ie  6-ej w ieczorem  w 
sali ra tuszow ej. D otychczasow y p rezy d en t dr. 
G noiński zap rasza jąc  rad n y ch  n a  p osiedzen ie  to 
p rzy p o m in a, że c z ło n e k , k tó ryby  n a  posiedzen ie  
d la  w yboru  p rezy d en ta  n ie  p rzy b y ł, lub  przed 
tegoż  ukończeniem  się o d d alił, jeże li n ieobecno­
śc i swej lu b  o ddalen ia  się n ie  uspraw ied liw i, 
tra c i swój m an d a t i p rzed  upływ em  la t  trzech  do 
R ady m iejsk iej w ybranym  być n ie m oże. W  ce­
lu  porozum ien ia  się  co do w yboru  p rezy d en ta  i 
w icep rezyden ta , odbędą  się poufne zgrom adzenia  
rad n y ch  we w torek  i środę  o godz . 6 -e j również 
w sali ra tuszow ej.

Nowy sezon  te a tru  lw ow skiego pod  dyre- 
k cy ą  p . J a n a  D o b rzań sk ieg o  rozpoczyna się dn . 
2 6  b. m .

N a  p ierw sze  p rzed staw ien ie  w poniedziałek  da ­
n ą  będzie „ B a lla d y n a " , trag e d y a  w 5 ak tach , J . 
S łow ackiego. P ierw szy  w ystęp  p ań stw a  Żelazow­
skich i P- W ojdałow icza, a rty s tó w  te a tru  k ra ­
kow skiego . Rolę ty tu ło w ą  odegra  pan i N ow a­
kow ska.

K rzesło  k ap e lm is trza  opery  z a ją ł znany  kom ­
pozy to r p . H enryk  Ja rec k i.

We L w ow ie odbędzie się w spólne św ięcone 
członków  T ow arzystw a g im nastycznego  „S o k ó ł"  
i S tow arzyszen ia  „G w iazdy" —  w K rakow ie zaś 
członków  T ow arzystw a d rukarzy  „O g n isk o " .

We L w ow ie, ja k  donosi „D iło " , zaw iąza ł się 
k o m ite t dem okratyczny  d la  w ygotow ania p ro g ra ­
m u i zaw iązan ia  tow arzystw a d em okra tycznego . 
P ierw szo  w alne zeb ran ie  tego to w arzy stw a  m a 
się odbyć jeszcze p rzed  tegorocznem i w yboram i 
do se jm u.

P. M ieczysław  O nyszkiew icz zap rasza  wy­
borców  sw oich do se jm u  krajow ego  z kuryi gm in 
w iejsk ich  o k ręgu  R o h a ty n , aby zgrom adzili się 
d n ia  2-go  k w ie tn ia  o godz . 1 1 -e j p rzed  p o łu ­
dniem  w sali R ady pow iatow ej w celu w ysłu­
chan ia  spraw ozdania  ze sw ych czynności p o ­
selskich.

Fanatyzm  żydow ski. Pan Schreiber Rabin

krakow sk i i p o se ł do R ady  p a ń s tw a  w ydał okól­
n ik  w języ k u  heb ra jsk im  po lecający  wyborcom  
stan isław ow sk im  D ra  B e rg g riin a  ad w okata  w ie­
deńsk iego . P rzy tacza  szanow ny R abin  najp ierw  
sw oje zas łu g i około d o b ra  w spółw yznaw ców  p o ­
łożone. A le zb ro d n ia rze  (postępow i żydzi) p o d ­
no szą  g łow ę i n ie pokoją  św ię tą  trzodę  w G ali- 
cyi. P raw ow iern i za to  pow inni s łu ch ać  g ło su  
sw ego zw ierzchnika i g łosow ać za  B erggriinem , 
n ie  zw ażając n a  zakaz w yb ie ran ia  zbrodniarzy , 
k tó rzy  bezczeszczą S ab a t. W praw dzie  B e rg g ru n  
n ie  obchodzi sz a b asu , a le  R abin  S chreiber zba­
d a ł jeg o  se rce  i zn a laz ł je  sk ło n n em  do p o k u ty , 
a  u s ta , k tó re  w yklinają , m ogą także^zdjąć k lątw ę. 
Ja k o ż  R abin  S chre iber tló m aczy  ten  b ra k  re li­
g ijności swego k an d y d a ta  d ług iem  m ieszkaniem  
w W iedniu , a  jeg o  w ybór ocali d la  Iz ra e la  j e ­
dne duszę.

Okólnik je s t  p o d p isa n y : W asz  p rzy jacie l, s łu ­
g a  cesarza.

Odpowiedź na k lątw ę rabinów . Iz rae lick a  
g m in a  w yznaniow a w B rodach  na  ostatn iom  zg ro ­
m adzeniu  udz ie liła  jednom yśln ie  w otum  zaufan ia  
posłow i b rodzk iem u  dr. F ilipow i Zuckrow i. J e s t  
to  na jv ,iększa  sa ty sfak cy a  d la  p . Z ., a  zarazem  
służy  nam  to za  dow ód, że m a ła  ty lko część 
żydów zgadza  się na  zap a try w an ia  fanatycznych 
rab inów  i cudotw órców .

W Zbarażu od b y ł się 17 b. m . u roczysty  
w ieczorek n a  cześć Szew czenki, w którym  brali 
u d z ia ł zarów no R usin i ja k  Polacy.

P. Karol K lobassa, w łaśc ic ie l d ó b r, o trzy ­
m ał jak o  kaw aler o rd e ru  żelaznej korony trz e ­
ciej k lasy  szlachectw o z przydom kiem  Zrencki.

P o b ło g o sła w ien ie  zw łok  ś. p . h r. Izabelli 
Potockiej odbyć się m ia ło  w W iedn iu  wczoraj
0 godzin ie  1/i S po p o łu d n iu . Po dokonaniu  tego  
ob rządku  re lig ijn eg o  w S ch o tten k irch e  m ia ły  być 
zw łoki p rzew iezionem i do Galicyi, gdzie p o g rz e ­
ban e  będą  w Ł ańcucie .

Pogrzeb hrabiny P otock iej (teleg ram  C. B .) 
o d b y ł się  po p o łu d n iu  przy licznym  udzia le  kó ł 
a ry sto k ra ty czn y ch . P ośw ięcen ie  c ia ła  odbyło  się 
w S ch o tten k irch e . Oprócz rodziny  byli obecni ks. 
G ustaw  sasko-w eim arsk i, m inistrow ie T aaffe, D u­
najew ski i Z iem ia łkow sk i, h ra b ia  i h ra b in a  N eip- 
p e rg , h r. H e rb ers te in , k s iążę ta  C zarto ryscy , Aloi- 
zy, A lfred  i H en ry k  L ich ten s te in o w ie , k s . A dolf 
S ch w arcen b e rg , k siężn a  P a u lin a  M ette rn ieh , N a ­
th an ie l R othszyld, d r . G intl, S o ch o r, G rocholski
1 w ielu członków  K o ła  po lsk ieg o .

W Nowo-Gródku litew skim  żyje do tąd  n ie ­
jak i A ndrzejkow icz, k tó ry  w r. 1 7 9 4  s łu ż y ł pod 
K ościuszką i pod  M aciejow icam i d o sta ł się  do 
niew oli. S ta ru szek  d o tąd  j e s t  k rzepk i.

Dwie w y sta w y  n a  dw óchsetletn i obchód o- 
b rony  W iednia.

P o d  pow yższym  ty tu łe m  o trzym ujem y n a s tę ­
pu jące  p ism o :

N iedaw no w dziennikach ogłoszono odezwę b u r ­
m is trz a  w iedeńskiego w spraw ie przygotow ującej 
się  w W ie d n iu  w ystaw y jub ileuszow ej n a  obchód 
pam ią tk i r. 1 6 8 3 . Poczuw am y się do obow iązku 
w obec polskiej publiczności zaznaczyć n asze  w tym  
w zględzie zap a try w an ie .

Z apew ne w szystk ich  czy tających  w spom nioną 
odezwę u d erzy ł w n iej jed en  b rak , je d n a  luka  
do tk liw a, a lbo  raczej um yślne przem ilczenie. J e s t  
m owa o oblężen iu , o boha te rsk ie j obronie (B e- 
jre iu n g)  W ie d n ia , o T u rk ach  i o rycerstw ie , ale  
o odsieczy W ie d n ia  p rzez  Polaków , o hufcach  
polskich, o Sobiesk im , żadnej w zm ianki n ie  wi­
dzim y. T akie  pojm ow anie i p rzed staw ian ie  w ieko­
pom nego fa k tu  odsieczy w odezwie d la pub licy ­
styk i p rzeznaczonej a  po szerokim  św iecie ro z ­
pow szechnionej, może być przyjem nem  i w ygoduem  
potom kom  owych boh a te rsk ich  m ieszczan w iedeń­
skich , k tó ry m  h isto rycy  n iek tó rzy  wszelkiego śla ­
du pa try o ty zm u  i odw agi zap rzecza ją  — dla k a ­
żdego bezs tro n n eg o  je s t  to jed n ak  tendency jnem  
p rzek ręcen iem  a  d la nas n ad to  m usi być d o tk li­
wym dyssoD ansera.

Z tego  pow odu nie m ożem y za ta ić , iż p o sy łan ie  
z k ra ju  do W iednia  przedm iotów , odnoszących się 
do osoby lu b  czynów J a n a  I I I  w ydaje nam  się 
zu p ełn ie  zbytecznem , a  w szelka pod  tym  w zglę­
dem  am bicya n iew łaściw ą.

A le prócz pew nej u razy  narodow ej w chodzi tu  
w rach u b ę  czynnik jeszcze  inny  i w ażniejszy.

P rzy p o m n ą  sobie czyteln icy  sp raw ę w ystaw y 
Sobiescianów , p ro jek to w an ej w K rakow ie. S praw a 
ta  p o d n iesiona  jeszcze  w r .  1 8 8 0 , o d k ład an a , 
m odyfikow ana, opó źn ian a, s ta ła  się rodzajem  węża 
m o rsk iego , k tó rego  n ik t d o k ład n ie  n ie  w idział, 
w k tó reg o  egzystencyę n ik t n ie  w ierzy, a  o k tó ­
rym  je d n a k  m ówią i p iszą  od czasu  do czasu , 
a  n aw et tw ierdzą co la t  kilka, że po jaw ił się  na  
p ow ierzchni w ód.

T ym  jed n a k  razem  n asz  wąż m orsk i p rz es ta je  
być m item , m ożem y o nim  coś d ok ładnego  p o ­
w iedzieć, i  zapew nić p u b liczność  n aszą  o jeg o  
rzeczyw istości.

N iedaw no ogłosiliśm y rodzaj sp raw o zd an ia  z 
o sta tn ieg o  posied zen ia  k o m ite tu  w ystaw y, z k tó ­
rego  pub liczność  dow iedziała  się , iż te rm in  o tw a r­
c ia w ystaw y naznaczony  z o s ta ł n a  dzień 1 1 -g o  
w rześn ia  b . r . ,  że w ystaw a u rząd zo n ą  będzie w 
S ukiennicach  pod  op ieką i gw aran cy ą  m ia s ta , że 
K om ite t w ystaw y, nieco pow iększony z łączy ł się 
z kom isyą  m ie jską , do uroczystości Sobieskiego 
delegow aną, że przew odniczy m u obecnie p re z y ­
d e n t m ia s ta , i że w ystaw a obejm ow ać m a n ie -  
ty lko  S obiesciana, ale  p am ią tk i do ca łeg o  w ieku 
X V II  odnoszące się.

S łyszym y, że K o m ite t rozw ija en erg iczn ą  czyn­
ność. R obią  się '.pisy, k a ta lo g i, lis ty  p rzed m io ­
tów  i osób . W kró tce  zap ro szen ia  do ud z ia łu  w 
w ystaw ie zostari rozesłane. A przedm iotów , ja k  
się pokazało , m am y w k ra ju  p o d d o sta tk iem , p o ­

niew aż zaś n iem a  w ątpliw ości, że w łaściciele  
ich  okażą się chętnym i, w ystaw a m oże w ypaść 
św ietn ie.

Otóż jeżeli posy łan ie  przedm iotów  n a  w ystaw ę 
w iedeńską m ogłoby p o ch leb iać  jed n e j lu b  drugiej 
m iłości w łasn e j, to  nasu w a  się tu  n a s tęp u jąc a  
a lte rn a ty w a . M ała ilość okazów  po lsk ich  m usi 
koniecznie  u to n ąć  w śród w ystaw y z ch arak te rem  
przew ażnie niem iecko w iedeńskim  w ystaw y tak ie j, 
na  ja k ą  zdobyć się  m oże sto lica  m onarch ii i 
m usi ty lko przyczynić  się  do naszeg o  u p o k o ­
rzen ia . W y słan ie  zaś znakom itej liczby naszych  
pam ią tek  —  n a  co się z resz tą  n ie  zanosi i w 
czego m ożebność naw et uw ierzyć tru d n o  —  by ­
łoby  k lęską daleko  d la n as  w ażniejszych uroczy­
stośc i p ro jek tow anych  w k ra ju , skoro  o tw arcie  
obu w ystaw  n a  jed e n  i ten  sam  praw ie  dzień 
je s t  naznaczone.

W sz ak  to w szystko  d o sta teczn y  pow ód, aby 
zachęcić  spo łeczność  po lsk ą  do w ytężenia w szyst­
kich  s ił  i całego  zasobu  dobrej woli d la  sz u k a n ia  
i znalezien ia  w w ystaw ie krakow skiej sow itego 
rew anżu  za spo ty k a jące  n as  ze s tro n y  W iednia 
lekcew ażenie.

P. Zygmunt Fryling w ydał we Lwowie b r o ­
szu rę  pod  ty tu łe m : „K lątw a ga licy jsk ich  ra b i­
nów i cudo tw órców ," w k tó rej w ystępu je  p rz e ­
ciw w stecznym  i n iebezp iecznym  ag itacy o m  r a ­
b in a  krakow skiego S ch re ib e ra  i to w arzyszy  z n a ­
nych z wiecu sta row ierczego , ja k i  się  odby ł we 
Lwowie w ro k u  ub ieg łym .

Do b ro szu ry  te j jeszcze  w rócim y.
„P ester  Lloyd" donosi, że am b asad o rem  fran - 

cuzkim  w W ied n iu  m a zostać  h r . D esroys, spo ­
krew niony z w ęgierską  rod z in ą  K iss  de N em es- 
kór, k tó rej członkiem  je s t  zam ieszk a ły  od daw na 
w P a ry żu  i dobrze zn any  w ielu P o la k o m  p u ł­
kow nik M ikołaj K is s ,  k tó ry  by ł a jen tem  w szel­
kich rządów  w ęgiersk ich  od  1 8 4 8  roku .

Kommers W agnerow sk i, u rząd zo n y  tak  o- 
s ten tacy jn ie  w W ie d n iu  p rzez  akadem ików , spo ­
w odow ał liczne g ro n a  s łuchaczy  do w yparcia  się 
swego co do w sp ó łu d z ia łu  i zgody n a  w ybryki 
n iem ieckich  kolegów . P ism o z ośw iadczeniem  
pow yższem  p rz es ła n e  na  ręce re k to ra  spow odo­
w ało  „b u rszó w  n iem ieckich , do w yzw ania n a  r ę ­
kę członków  in n y ch  k ó ł akad em ick ich . Is to tn ie  
wyzw ało się w zajem nie po 20  akadem ików  z 
pa rty j przeciw nych . P ierw szy  z pojedynków  od­
b y ł  się  ju ż  w h o te lu  „U nion" m iędzy jednym  
słuchaczem  k ó łk a  „D an u b ia"  a  d ru g im  ze s to ­
w arzyszenia „ L ib e r ta s " ;  zeb ra ło  się 3 0  s tu d e n ­
tów  w lo k a lu . P o  22  m in u tach  w alki zaciętej n -  
le g ł przeciw nik owacyj i escesów  p ru so filsk ich  i 
m u sia ł być odn iesiony  do dom u.

M orderca pocztyliona (te leg ram  C. B .) ko­
m isan t Sobbe przyw ieziony z M ag d eb u rg a  do 
B erlin a  p rzy zn a ł się do m o rd ers tw a  p oczty liona  
C ossaetha.

Pogrzeb M arxa, założyciela  in te rn acy o n a łu , 
k tó ry  u m a rł n ie  w A rg en teu il, pod P ary żem , 
ja k  m ylnie d on iesiono , lecz w L ondyn ie , od b y ł 
się  w sobotę  n a  cm en tarzu  w H ig h g a te . N ad 
g robem  przem aw iali socyaliśc i n iem ieccy E n g el 
i L ieb k n ech t, oraz zięć zm arłego  L o n q u e t, k tó ry  
odczy tał ad resy  kondolencyjne s tow arzyszeń  ro ­
bo tn iczych  z R osyi, F ran cy i i H iszp an ii.

O przyczynach śm ierci ks. G orczakow a
k rążą  wręcz przeciw ne wieści, w o sta tn ich  dn iach  
n a b ra ło  jed n ak  podejrzen ie  o tru c ia  zb rodniczego  
jeszcze więcej podstaw y .

N ajlep iej każdy m oże osądzić, o ile podejrzenie 
to  je s t  nzasad n io n em , z n astęp u jąceg o  o p isu  ca ­
łeg o  p rzeb ieg u  choroby. P o  zas łab n ięc iu  pow a- 
żnem  kanclerza , wezw ano znakom itego  lek a rza  z 
F ry b u rg u  d ra  B au m lera . Jeg o  usiłow an iom  udało  
się sprow adzić znakom ite  po lepszenie, m ianow icie 
u su n ą ł on n ieu s ta jące  w ym ioty. N a  d ru g i dzień po 
po lepszen iu  p o p ad ł a to li chory  znowu w stan  
groźny , k tó rego  n ie  um iano sobie w ytłum aczyć, 
a  k iedy  w ezw ano drug iego  m łodego lekarza , by 
czuw ał p rzy  łożu  chorego, w nocy znow u n a s tą ­
piło po lepszen ie  ale n a  chw ilę, bo po p a ru  dniach  
chory  zm arł. R ew izya w y k ry ła  w żo łądku  ślad  
fosforu . M łody zaś dr. Schliepp później ju ż  do 
chorego w ezw any sk o n s ta to w a ł zatrucie  m orfiną. 
T ak  zoboję tn ione  za tru c ie  fosfo rem , podsycone 
daw ką m orfiny spraw iło  swój sku tek . Z atrucie  
było m ożliwe, gdyż przy  chorym  dopiero później 
baczn iej czuw ano. Ś ledztw o je s t  w ręk u  zn ako­
m itego p raw n ik a  N e u b ro n n a  z K a rls ru h e  i p rę ­
dzej lu b  później doprow adzi do w ykrycia  w in ­
nych . D otąd  przesłuch iw ano  p a n ią  E lizę B ra u n , 
p rzy jació łkę  zm arłeg o , (w w illi je j zm arł kanclerz  
rosy jsk i) i obu synów tegoż . S praw a je s t  jed n ak  
c iem na i w s trę tn a , a  jak o  dalsze św iatło  ro z - 
św iecające rzecz d odajem y , że synom  k sięcia  
G orczakow a chodziło  o usun ięcie  p an i B raun 
z oczu chorego  i p rzeszkodzenie  zapisow i części 
m ają tku  n a  je j korzyść. M iędzy m łodem i k siążę ­
tam i a  p. B rau n  m ia ły  m iejsce  n a d e r  gw ałtow ne 
sceny, ta k  ż e t a ,  by  się  zabezpieczyć od n ap aśc i 
i a w an tu r, w ezw ała n o ta ry u sza  m iejscow ego B ecka. 
S łow em , d o tąd  n iem ożna ty lko  postaw ić  n a d  ca łą  
tą  sp raw ą  w ielki znak  zap y tan ia . J a k a  zaś n ie ­
chęć p an u je  m iędzy obu  s tro n am i dow odzi to , 
że w celu  zniechęcenia  opinii ku  k siążę tom , roz­
sze rza ją  w iadom ość w yzyskując  tak o w ą, iż jeszcze 
w wilię zgonu sprow adzono m ary  zak ry te  do willi 
B rau n . F a k t ten  tłom aczy  się w szakże d o sta te ­
cznie w iekiem  i stanow isk iem  urzędow em  chore­
go . Is to tn ie  też zaraz  po zgon ie  p rzen iesiono  
zwłoki k an clerza  rosy jsk iego  do h o te lu  Europd- 
ischer H o f,  gdzie  zajm ow ał sw oje urzędow e m ie­
szkanie.

Z Cetynii donoszą , że m iasto  to  o m ało  nie 
s ta ło  się  ofiarą eksplozyi p rochow ej. D nia  1 0  b . 
b. m ianow icie u d e rzy ł p io ru n  w tam te jsz ą  p ra ­
cownię m u n icy jn ą , k tó ra  s łuży  zarazem  za a r s e ­

n a ł  i k ilk a se t kroków  oddaloną  je s t  od  cen trum  
m iasta . Ś rodkow a część b u d y n k u , gdzie p ro ch , 
dynam it i naboje  n ag rom adzone  by ły , w ysadzoną 
zo sta ła  w pow ietrze i tylko p rzy tom ności u m y słu  
znajdu jących  się w pobliżu ludzi, k tó rzy  rzucili 
się  do b u dynku  i tle jące  ju ż  skrzynie  z pob o ­
cznych lokalów  n a  ulicę w yrzucili, zaw dzięczać 
należy , że eksplozye się n ie pow tórzyły  i całe  
m iasto  n ie  zosta ło  spu sto szo n e .

Oryginalny zapis, w P row ancy i, w m ieście 
A ix , ro b ią  p rzy g o to w an ia  do szczególn ie jszego  
obchodu  ża ło b n eg o . P rz e d  rokiem  zm arł b y ł jak iś  
b o g a ty  dziw ak i z ap isa ł swój m ają tek  m ilionowy 
kilku  krew nym  z tem i czterem a w a ru n k a m i: 1) 
nad  grobem  w zniesionein być m a m auzoleum  z 
tak  ob sze rn ą  sa lą  ja k  ja d a ln ia  n ieb o szc zy k a ; 2) 
zim ą i la tem  ogrzew any m a być pokój n a d  g ro ­
bem , a  w ybór sy s tem u  o p a lan ia  p ozostaw ił sp a d ­
kodaw ca sw em u kuzynow i, k tó ry  skończy ł n ie ­
daw no tec h n ik ę ; 3 ) w rocznicę zgonu m a się  
zg ro m ad zić  ca ła  rodz ina  n a  s typę , a  w ieczore po 
w span ia łe j i kosztow nej kolacyi „d la  spoko ju  n ieb o ­
szczyka, n iech  się zabaw ią tań c em "; 4 )  „ p rag n ę  —  
mówi dalej spadkodaw ca  —  by m iasto  całe  w ie­
d z ia ła  o p am ięc i, ja k ą  k u  m nie  chow a rod z in a . —  
Otóż n a  obchód coroczny proszę  w as k u zyn i i 
kuzynki p rzybądźcie  w sza tach  b ia ły ch  i w o tw ar­
tych po jazd ach . T o  w szystko będzie pociechą 
d la  m nie, będę szczęśliw y p a trząc  n a  w aszą we­
so ło ść " .

P rzepow iednia na tegoroczną: w iosn ę. Z n a­
ny  a s tro lo g  fran cu zk i, N o s trad am u s , k tó ry  ży ł 
w w ieku X V II i na wieki całe  n ap rzód  w p ię ­
knych w ierszach lo sy  F ran cy i p rzepow iedzia ł, zo­
s taw ił n a  teg o ro czn ą  w iosnę n as tęp u jące  p ro ­
roctw o :

„E n  m il h u it  cen ts q u a tre -v in g t tro is , 
Q uand  on v e rra  v e rd ir  le  bo is,
C entre  gene  e t raalchance 
Un bo iteux  sau v era  la  F ra n c e " .

(W  r. 1 8 8 3 , gdy się zielenić zaczną  drzew a, 
m im o n ieporadnośc i i n iepow odzeń , kulaw y zbaw i 
F rancyę).

Przepow iednię  tę  s to su ją  pow szechnie  do Cbam - 
b o rd a , k tó ry , ja k  w iadom o, kn ieje  trochę .

Wiadomości policyjne. — A resztow ano: F u n d a ­
m enta Franciszka i Karola Głowackiego nałogowych 
złodziei k ieszonkow ych, za kradzież portm onetki z 
moneto pruską. — W itkowskiego F e lik sa  nader nie­
bezpiecznego z łodzieja , za usiłowaną kradzież k ie­
szonkowa i gwałt publiczny. — F raderę  Józefa po­
szukiwanego przez sad krajowy. — Fundam enta J ę ­
drzeja, Fundam enta W incentego , Muszyńskiego .An­
toniego i Jęd rze ja  Bestuche za k ilka kradzieży do­
konanych w Krakowie i Kalwaryi, tych przytrzym ała 
straż policyjna w powrocie z Kalwaryi. —  W ierzy- 
cką Em ilię nałogową złodziejkę za kradzież na tan ­
decie.

,  T  E  A  T B  K R A K O W S K I .
Repertoar.

P o n ied zia łek  26 -g o  m arca. „P rz eo r Pau linów " 
czyli „O brona  C zęstochow y" J u l ia n a  z P oradow a.

W to rek  27  m arca. „ J a c u ś ,"  kom edya w cz te ­
rech  ak tach  L ubow skiego .

C zw artek 29  m arca . „ F e d o ra ,"  d ram a t w 4 
ak tach  W . S ardou .

S obo ta  31  m arca . „D om  o tw a rty ,"  kom edya 
w trzech  a k ta ch  M ichała  B ałuck iego . Po raz  
pierw szy. B enefis p . F re n k la .

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gm achu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać m ożna w niedziele i św ięta rano.

Kalendarzyk. J u t r o :  Wielkanoc. Zm artwych­
wstanie Pańskie. S . 2 6 5  M . W  p o n ie d z ia łe k : 
Wielkanocny. Św . Teodora. W e w to re k : św . 
Jana pustelnika.

„Neue fr e ie  P resse*  podnosi g ło s  w  sp ra­
w ie  Midhata paszy.

Z Taif nadeszła wiadomość, że zdrowie 
M idhata paszy je s t mocno nadwerężone. Do 
moralnych cierpień spowodowanych wygnaniem 
przyłączyły się fizyczne, a w Tatf brak wszel­
kiej opieki i wygody. Ponieważ Midhat był 
zawsze uczciwym i wysokiego stanowiska ja ­
kie zajmował, nie iksploatował w sposób w 
tych stronach zwyczajny, więc pozostał ubo­
gim i nie posiada środków do uprzyjemnienia 
sobie wygnania. Jego żona — a ma tylko je ­
dną — żyje z trojgiem dzieci w Smyrnie, nie 
otrzymując wsparcia od państwa i zostaje dla 
tego w położeniu zostającem w jaskrawej 
sprzeczności z dawnemi godnościami jej mę­
ża. Powiadają, że życie Midhata jest w nie­
bezpieczeństwie, jeżeli go się pozostawi tak 
samotnym i opuszczonym w Taif, nie pozwa­
lając nawet na połączenie z rodziną. Sułtan 
zgodziłby się na to prawdopodobnie. Nieprzy-. 
jaciele dawnego wielkiego wezyra, których 
intrygom zawdzięcza oskarżenie, jakoby brał 
udział w zamordowaniu Abdul-Azisa, nie mają 
już u padyszacha tych łask co dawniej. Sas- 
sari i Dżewdet pasza, główni autorowie pro­
cesu, wpadli już dawuo w niełaskę i nie mogą 
dziś szkodzić Midhatowi. Mówią nawet, że 
Abdul Hamid jest już przekonany o krzywdzie 
jaką wykonano Midhatowi, ale że nie chce 
ułaskawić wygnańca z własnej inieyatywy.

Publiczna opinia, o ile o niej w Turcyi
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mówić można, powitałaby z radością taki akt 
łaski ze strony su łtana; ale sama nie może 
nic zrobić, aby takowy wywołać. Ministrowie 
nie stoją dość silnie, aby sułtanowi zapropo­
nować krok, któryby mógł być dlań nieprzy­
jemnym ; nawet Edhem pasza, który był za­
wsze przyjacielem Midhata i pewno będzie 
się starać o ulżenie mu twardego losu, nie 
odważy się wystąpić z podobnym wnioskiem, 
który musi wyjść z innej strony, a któżby 
był bardziej uprawnionym a nawet zobowią­
zanym do tego, niżeli jeden z obcych przed­
stawicieli, i którzy potrzebną powagę i nie­
zależność mają. Byłoby to najsłuszniejsze i 
najbardziej ludzkie wmieszanie sie w wewne-

wpłynie na wybór Dr. Bilińskiego, i kraj nam 
i śmiałej inicyatywie p. Gł. będzie zawdzię^ 
czał, jeżeli Dr. Bliziński zdziała co pożyte 
cznego, którego pomysłom podatkowym ce 
sarz niemiecki pismem dziękczynnym odda 
pochwały. Wiadomo bowiem, że Dr. B. we  ̂
zwany był do Berlina na obrady ankiety do 
reformy podatków a projekt jego „Gemeinde 
besteuerung* obowiązuje w Prusiech 

Jeden z dzienników w artykule wstępnym 
powiedział, że pomysły podatkowe dr. Biliń­
skiego powinny być złotemi literam i wyryte 
w gabinecie każdego m inistra finansów. Dr 
Biliński zakończył m ow ę: „Jeżeli mię wybie 
rzecie, przyjmę w ybór; 'jeżeli nie —  wrócę 
radością do cichych prac naukowych“. •

trzne egipskie sprawy ze wszystkiego na jakie I Inny epizod, że jeden ze zwolenników propi 
sobie europejska dyplomacya pozwoliła, a uacyi jakby na drwiny próbował, czy dr. Bi 
wszyscy jej członkowie mogliby po nich spra- I liński umie po niemiecku a naczelnik kahału 
wami wysokiej polityki, które im zostawiają I P- Abraham Fischler oświadczył, że żydzi 
dosyć czasu, pam iętać o uczuciach prawdzi- I wszyscy po polsku umieją i rozumieją. To 
wej ludzkości i wspominać o Midhacie paszy, I patryotyczne oświadczenie przełożonego zboru 
gdzie się należy. | zasługuje na publiczną pochwałę. W  Tyśmie

nicy trwają mieszczanie przy p. Zajączków
fl  TT P I I  W V E f l B P 7 V  I s ^ 'm ’ co Uwodzi, pozyskał ich przychylJtl U Lr JLL Y H i J U ł t U l .  I ność. Dziś niepodobna uwzględnić tej serde

— — -------  — -------------------- I czności, podnoszę ją  i polecam do uwzgię
S t a n i s ł a w ó w  23 marca. I dnienia komitetowi centralnemu w innych 

(M -z.) Nadspodziewanie szybko rozwiązano I wypadkach. To samo polecam komitetowi X. 
zagadkę wyboru posła do Rady p ań stw a.'N a  I Dąbrowskiego i p. Głogowskiego jako świa- 
środę zwołali stronnicy Rybczyńskiego walne I tłych i gorliwych szermierzy dobra wspólnego, 
zgromadzenie, celem poparcia jego kandyda-1 Kto się obraża wzmianką moją o zbieraniu 
tury, które skończyło się jej upadkiem ; we i podpisów z votum zaufania, niech moje po 
czwartek zaś literalnie wywleczony w nocy I danie w waszym dzienniku odwoła, 
prawie z łóżka przez ks. Dąbrowskiego i przy­
wieziony do nas dr. Biliński, przedstawił się 
nam, powinszował tak wzorowych obywateli 
jak ks. Dąbrowski, a słodyczą wymowy i po­
tęgą rozumowania wychowaniec szkół tutej 
szych gimnazyalnych podbił serca i zjednał 
umysły wszystkich. Stanisławów może być

S t a n i s ł a w ó w  23 marca 
Poruszona na walnem zgromadzeniu wy­

borców przez Dra Bilińskiego kwestya ruska 
ograniczała się na wzmiance, że językiem urzę­
dowym może być tylko jeden język, ale źle 
czynią panowie urzędnicy sądowi i admini-

dumnym, że wysyła od siebie taką znakomi- I stracyjni, którzy na podania ruskie odpowia 
tość, a cześć tym, którzy podjęli myśl tej I dają po polsku lub polską pisownią; drażnić 
kandydatury i ze zaparciem miłości własnej I nie trzeba uczuć najtkliwszych narodu, naru- 
złożyli ofiarowane sobie głosy na ołtarzu do- I szać to, co mu święte a więc narzucać komuś, 
bra powszechnego. Mowa dra Bilińskiego była I czego on nie chce. W kwestyach religijnych 
mniej więcej powtórzeniem we Lwowie wy- I stoi Dr. B. na stanowisku tolerancyi ale nie 
głoszonej, a znanej z dzienników. W arto atoli I indyferentyzmu i przytaczał przypadki ze swe- 
podnieść kilka epizodów z dwudniowej wybór- I go życia o bezstronności jego świadczące wobec 
czej walki. We walce środowej bohaterem był I żydów. Nieco odtnienniejsze zdanie ma co do 
ten sam p. Głogowski, który wodził rej w ko- I schyzmy, bo zdaniem jego unia jedynie jest 
mitecie. P. nadinspektor podatkowy poruszył, I przyjaciółką polskości. Nie dopytywał nikt 
co dla niego samego w praktyce urzędniczej I szanownego kandydata w tej kw estyi, ale 
bywa najdokuczliwsze, owe dodatki do doda- I przecież fakta historyczne św iadczą, że byli 
tków podatkowych tak skomplikowane, że we I syzmatycy w dawnej Polsce a nie zdradzali 
wielu wypadkach jem u samemu obliczenie I ojczyzny; zdrajcami stawali się dopiero, kiedy 
ich robi trudności. I ich za schyzmę prześladowano i z powodu

Te gmatwaniny raz ustać muszą, jeżeli ma I schyzmy odmawiano im praw obywatelskich, 
być porządek we finansach państwa. P . Gło- I Nie ma powodu przypuszczać, żeby ktoś ma- 
gowski wykazał cały szereg uciążliwych a nie- I jąc wolność rządzenia sobą oddawał dobro­
dusznych podatków, które on widząc ich I wolnie kark w jarzmo niew oli, choćby go 
niesprawiedliwość egzekwować musi, bo tak I w niewoli obsypano złotem i dostojeństwy, 
mu każe ustawa. Od obywatoli zależy, zmie- I byłaby to złota niewola, złote kajdany, ale 
nić te niesłuszne ustawy a więc wysłać trze-1  kajdany. Jest to moje osobiste przekonanie, 
ba męża, który te sprawy rozumie i wobec I że najlepszym środkiem utrzymania i podnie- 
wytrawnycb oponentów z lewicy słuszności I sienie unii jest autonomia cerkwi ruskićj. Za­
bronić potrafi a niestety w całej prawicy i leżność imienna od papieża nic Rusinom nie 
nie ma znawcy ustaw podatkowych i jak na I szkodzi, a samorząd kościoła schlebia i w go- 
śmiech referentem podatkowym był raz zacny, I gności utrzymuje. "Trudno przeto sądzić, aby 
uczony, ofiarny ale nie znawca specyalny (?!) I ktokolwiek bez szkody dla cienia'poświęcał 
hr. Wojciech Dzieduszycki. Taką niesłuszno- I chętnie istotę rzeczy. Uwagi „Gazety kra'k.“ 
ścią jest, że początkujący majster płaci taki I o prelekcyach ks. Kalinki przypadały zupeł- 
sam podatek, jak ten, kto prowadzi warstat I nie do przekonania tutejszym Rusinom i do 
la t dwadzieścia. Taką niesłusznością, że urzę- I prawdy unii nie wzmocni się „kolczastemi 
dnicy płacą podatek dochodowy 1%  a „wy I paskami św. Józefata“ ale poczuciem własnej 
biedacy rzemieślnicy 1 4 # “, niesłusznością, że I godności i podniesieniem duchowieństwa ru ­
na mieszkańców m iast stołecznych jak W ie- | skiego do samodzielności i niezależności w za-
deń , gdzie nagromadzone miliony, banki, 
dyrekcye kolei żelaznych całego p aństwa, 
wypada przeciętnie koło 400 złr. na jednego 
Tyborcę, a tu 'u  nas 200, a więc w Wiedniu,

wiadowaniu sprawami swego kościoła.

Na walnem przedwyborczem zgromadzeniu 
w Stanisławowie dnia 23 b. m. kandydat p. 

gdzie zamożność, tylko dwa razy więcej, niż I Rybczyński, postawiony przez Kieslera, nie 
u  nas, gdzie nędza. „Skarżcie się teraz na I s taną ł; za dr. Bilińskim, kandydatem przez 
inspektorów podatkowych, stokroć bardziej komitet postawionym , oświadczyły się dwie

delegatów Tyśmienickich zaproszony. Kilkaset 
osób żegnało go na dworcu.

O m andat po zmarłym śp. Józefie Baumie 
z okręgu wadowickiego do Rady państwa u- 
biegają się, jak się dowiadujemy, jeden wło­
ścianin znany ze swych obywatelskich uczuć 
i przywiązania do zmarłego deputowanego i 
jeden z 'm łodszych magnatów kraju, który 
dotąd nie b ra ł żadnego prawie udziału w życiu 
publicznem naszem. Obie kandydatury nie 
wydają nam się odpowiedniemi do zastąpienia 
próżni zrobionej w naszej reprezentacyi przez 
śmierć Józefa Bauma, ani dość znamienitemi 
do objęcia w ten sposób osieroconego mandatu. 
W ybór uzupełniający z okręgu wadowickiego, 
rozpisanym jest już na dzień 9 kwietnia.

Przegląd polityczny.
W  poniedziałek t. j. drugie święto W iel- 

kiejnocy urządzają Młodo-czesi wielki bankiet 
polityczny w Pradze.

Repatryacya Csango-Magyarów do W ęgier 
natrafia na ogromne trudności, gdyż władze 
krajowe austryackie wzbraniają dać im po­
zwolenie na ich emigracyę z Bukowiny. W sku­
tek tego komitet, który 'myśl ową poruszył, 
wniósł petycyę do rządu węgierskiego, by się 
porozumiał w tej sprawie z' rządem austryac- 
kim. Koło Wielkiejnocy ma być sprowadzo­
nych 1000 familij około 5000 głów i osie­
dlonych na ziemiach napływowych Dunaju.

W angielskiej Izbie wyższej zażądał w po­
niedziałek Lord Stratheden-Campbell przed­
łożenia odpisu austroniemieckiej umowy związ­
kowej z września 1879. Lord Granville odpo­
wiedział na to żądanie, że umowa istnieje, 
jednak gabinet St. Jam es nie był o niej urzę- 
downie zawiadomiony, zatem żądanie Lorda 
Strathedena jest niewykonalne.

Jak  wiadomo wezwał rząd angielski pań­
stwa uaddunajskie: Rumunię, Serbię i Buł- 
garyę, aby przystąpiły do orzeczeń londyńskiej 
ronferencyi Dunajowej. Dowiadujemy się, że 
odpowiedź Rumunii stanowczo odmowna nie 
nastąpi przed powrotem królewstwa obojga 

W łoch. Dzienniki dobrze poinformowane 
iwierdzą nawet, że bukareszteński gabinet za­
mierza odrzucić nietylko przyjęty od mo­
carstw zmodyfikowany projekt Barrera, ale że 
zamyśla zaprotestować przeciw pertraktacyom  
i wyrokom konferencyi w sprawie K ilii, od­
wołując się na traktaty: paryzki i berliński.

wyższą nagrodą dla wód mineralnych tudzież 
medalami złotemi i zasługi odznaczone, cieszy 
się to chlubnie znane źródło wody gorżkiej 
wielką wziętością w świecie lekarskim z p o ­
wodu niezrównanie błogiego, pewnego a ła ­
godnego skutku. O nadzwyczajnem rozpo­
wszechnieniu tego tak ulubionego środka prze­
czyszczającego świadczy to, że go pod nazwą 
F r a n c s iz k a  J ó z e f a  w o d a  g o r ż k a  nawet w ka­
żdej wsi znaleźć i kupić można. 1148 5

N A D E S Ł A N E .

N ie z a w o d n e ! Pod tym hasłem ogłasza w 
dzisiejszym numerze fabrykant parfumeryj p. 
L  G r o lic h  w  B e r n ie  swój najnowszy wyna­
lazek z dziedziny sztuki pielęgnowania włosów 
i brody, posiadający zdumiewający skutek przy 
łysinie, wypadaniu włosów i w słabym po- 

brody. Za dobrocią i skutecznością tego 
środka przemawia i ta  okoliczność, że pan 
Grolich obowiązuje się zwrócić całą należy- 
tość bez żadnych trudności, w razie gdyby 
środek ten okazał się bezskutecznym. 1136 6

N A D E S Ł A N E .

Z d o b y c z  w  s z t u c e  l e c z n ic z e j .  Pierwszym 
mężem, który wystąpił ze środkami lecznicze- 
mi odżywczemi je s t Jan  Hoflf, fabrykant prze­
tworów słodowych w Berlinie (główna fabryka 
na A ustro-W ęgry: Wiedeń I. Braunerstrasse 
8), którego wyciąg słodowy już od la t 30 
zjednał sobie powszechne uznanie w świecie. 
Dawniejsze idee, by ludowe środki lecznicze 
wyrugować z użytku, naraz upadły, gdy ty ­
siące chorych przez użycie wyciągu słodowego 
Jana Hoffa zdrowie swe odzyskali. W  poło­
wie lipca z. r. zamówiła Filadelfia telegrafi­
cznie 18.000 flaszek wyciągu słodowego Jana 
Hoffa. Amerykańscy lekarze przyjęli ten wy­
ciąg słodowy Jana Hoffa z największą uwagą, 
wypróbowali i w użycie wprowadzili. Środek 
ten znany je s t we wszystkich cywilizowanych 
krajach i dla swego dobrego smaku jakoteż 
swej leczniczej i wzmacniającej skuteczności 
używany bywa. Skład fabryczny: W ie d e ń ,  
G r a b en , B r a u n e r s t r a s s e  8 . 1124 b 5

W edług pogłosek istnieje w angielskim ga- 
ńnecie pewna różnica zapatrywań co do kwe­

styi tunelu pod kanałem La Manche, i to ma 
być głównym powodem, dla którego sprawa 
a przekazaną być ma wydziałowi obydwóch 

'zb parlam entu do zaopiniowania i rozstrzy­
gnięcia.

W Belfast w Irlandyi wytoczono obecnie 
)rawdziwie mostrualny proces przeciw irlan- 

< zkim spiskowcom i mordercom. Trzynastu 
członków irlandzkiego bratniego stowarzysze­
nia jest oskarżonych o zamiary wywrócenia 
państwa, rządu istniejącego, utworzenia re- 
>ubliki narodowej, morderstwa nieprzyjaznych 
sobie właścicieli ziemskich i farmerów jak i 
sędziów, policyantów i urzędników. Dnia 21 
b. m. przesłuchiwano dwóch obwinionych 
członków jako „świadków od korony“, którzy 
złożyli ważne zeznania.

skarżyć się będziecie, jeżeli przez naszą nie­
świadomość nasi polityczni przeciwnicy, znawcy 
ustaw zwalą na nasze karki cały ciężar zmian 
podatkowych11. Na chwałę naszego m iasta po­
wiedzieć muszę, że ten wzgląd na reformę 
podatków podniesiony przez p. Gł. stanowczo

trzecie części z obecnych 700.
Nazajutrz oświadczył p. Ryhczyński w na- 

desłanem piśmie, że nio kandyduje; zaś dr. 
Biliński po dwugodzinnej świetnej mowie 
i zwycięzko odbytych interp*lacyach, jedno­
głośnie na 600 obecnych przyjęty a przez

N A D E S Ł A N E .

Mało jest zaiste wód mineralnych, któreby 
tak  rozpowszechnione i z tak wielkim skut­
kiem były używane, jak  F r a n c is z k a  J ó z e f a  
w o d a  g o r ż k a  dopiero co przed dziewięciu 
laty odkryta. Wyszczególnione przez N ajjaś­
niejszego Cesarza na siedmiu wystawach naj-

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy: poipienny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10',t rano 9-,, wiec*. 10’(,  wiec
Lwów przyjazd: 9-, wiecz. 6-w rano 11 rano

Do Tarnowa lokalny:
Kraków  ocflazd: 6 ',, rano.
Tarnów przyjazd: 9’n .

Do WieliOZkh Kraków  odjazd: 11'5 w połud.
Wieliczka przyjazd: ll*u  po poł.

Uwago. Godziny przybycia i odjazdu po­
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei Oes. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).

OGŁOSZENIA.

W n a jn o w s z y m  c z a s i e  bardzo wie­
lu  lekarzy zaleca powszechnie „ A p t e ­
k a r z a  R a d la u e r ’a  K a p s u łk i  b e z  s m a ­
ku p r z e c iw  t a s i e m c o w i  (soliterowi) 
jako n a j p e w n ie j s z y ,  n ie  p o c ią g a j ą ­
c y  z a  s o b ą  ż a d n y c h  z ły c h  s k u t k ó w  
i n a d e r  s z y b k o  d z ia ła j ą c y  ś r o d e k

przeciw tasiem cowi, - w
Cena 3 złr. Prospekta gratis. W ysyła: 
R a d la u e r ’s  R o th e  A p o th e k  in  P o s e n .

Skład we L w o w ie  w aptece Z y ­
g m u n ta  R u c k e r a . 1210 1-4

płacą żądają

K u rs  p p U z y  i  ( a g .  w a r to ś ć .

Kraków, dnia 24 Marca.
Ruble pap. za 100 rs. . . . . , 118 — 119 50
Marki niem. za 100 marek , . . e 57 75 59 -
Franki za 100 fr................................. 46 50 47 75
Półimperyał ros. . . . . . . 9 60 9 80
Dnkat w a ż n y ...................................... e 5 55 6 76
Rubel srebrny obrączkowy . . , • 1 50 1 70
Srebrne kupony płatne za 100 złr. • 99 — 100 —

L isty  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 97 50 99 —
K% L. zast. T. kred. ziems. 100 złr. 1 , 89 — 91 50
4 #  „ „ „ Hem. 100 złr. g 86 60 88 —
6 %  » „ « n r 2 97 — 99 —
6X  L. hip. 100 złr............................. £ 100 25 102 -
3%  L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr. .** 100 50 102 60
3%  L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. * 97 — 99 —
6X  L  włościan, z dywid. 100 złr. et

N .„ -© o 100 — 102 —
b%  „ „ „ 100 złr. 3 2 92 — 94 -
6*AX 2 . kred. . Krak. 36 lat zwr. o o

_  S3 98 — 100 —
3% e o  » 86 lat zwr. a --

o a 100 — 102 -
1% o o o 18 lat zwr. 100 — 103 —
3%  „ „ „ 2 0  lat zwr. .5.2a 102 — 105 -
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 0 sO. 306 — 307 75

„ „ Lwow.-Czemiow. 200 złr. a „
O 168 — 171 -

„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. ■N
O 300 — 305 —

„ „ Gal. dla han. i prz. 200 zlr. 2 ____ ____ —  ___

Losy m. Krakowa 20 złr. . . , N
O 18 — 19 50

43“ m. Stanisławowa 20 złr. . ta. 18 50 20 60
L. zast. Król. Polsk. 100 rubli O 99 - - 100 50
L. likwid. „ „ 100 rubli 86 25 88 26

Wiedeń, dnia 22 Marca.

Obligi długu państwa.

4'2 %  Renta pap. 100 złr. . . .
4‘2 % „ srebrna 100 złr. .
4X  „ złota 100 złr. . . •
b%  „ pap. 100 złr. . .
1 % „ złota wsgierska 100 złr.
3%  „ papierowa 100 złr. . .
3%  „ weg. (Ostbatm) 10X P0(L

Akcye bankowe.
Anglo-austr................................120 złr.
B oden -C red it.........................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg..............................  200 „
Niższo-Austr.............................. 600 „
Hipoteczne galic......................  200 „
Austro-węgierskie. . . .  600 „
U n i o n b a n k ............................ 100 „
Verkehrsbank . . . . .  140 „ 
Baukverein . . . . .  100 „ 
L a n d e r b a n k .......................... 200 „

Akcye kolei.

A lb re c h ta .........................  200 złr.
Alfoldzkie . . . .  .  200 „
E l ż b i e t y .........................  210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa . . . .  200 „
Morawsko-Szląska . . 200 „

piaca żądają

78 15 
78 50 
98 10 
92 80 
88 96 
86 95 
95 80

116
222 60 
312 50 
312 25 
345 —

830 — 
119 — 
147 50 
114 60

170 — 
216 50 
2790 

194 25

78 30 
78 65 
98 25 
93 — 
89 10 
87 15 
96 30

116 50 
223 — 
312 80 
312 75 
855 —

832 — 
119 25 
148 — 
114 40

170 50 
217 - -  
2795 

194 76 
23 76

Lwowsko- zerniow. , ,
Aust. półn.-zacńod. . .
Południow . . . .  
Tramwaj . .
Węg.-gaW . . . .  
Węg. pom.-wschotl. .
Węg. zachód. . . . .

Listy zastawne.
5 #  Bodencredit . . . .  
3%  „ 33 lat . .
3% Austro-węgierskie , .

200
200
200
200
200
200
200

100 złr.
100 „

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta .
Alfoldzkie
Gratzkoflach.
Elżbiety

„ 1870
„ 1872
„ 1873

Ferd. półn.
„ 1872

1876

300 złr. sr za 100 
1 200 „ „

160 „
ii o

200 
200 „
200

300 złr. sr. za 100 
- - - - 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

„ 1867 300 „ „
1868 300 „

„ 1872 300 „
Rudolfa . . . .  300 „ „

„ 1869 300 „ „
1872 300 „

Siedmiogrodzkie 200 „ »

płaca żądają płacą żądają

169 75
206 50

170 25 
207 — Papiery loteryjne.

143 25 143 50 3% Bodencredit . • 100 złr. 97 76 98 __

227 — 227 25 i f f  Cisańskie . 100 109 90 110 20
161 75 162 26 3%  Serbskie . . 100 fr. 32 ■ , .. 32 60
160 50 161 — 3% Tureckie . 400 26 __ 27 25
165 — 165 75 3% peg. Dnnaju . • , 100 złr. 114 60 114 60

4.V Żeglugi Dunaju , e 100 n 108 109 —
4 *  Tryest , , 100 n 127 ---- 127 50

101 ___ 101 20

4%  Tryest . .
1854 Losy . 

4 *  1860 Losy .
n n  n  •

•
•

•
•

60
260
500
100

»
n

n
tt

— 75 
119 26 
131 30 
136 75

120
131
137

70
25

Losy 1864 . . • e 100 n 137 - 137 60
Losy czerwonego Krzyża weg. — tt 6 £5 6 50

93 60 93 85 Węgierskie , 100 n llo 75 lie —
96 10 96 40 M. Wiednia 100 fi 124 75 125 25
98 60 98 80 Kredytowe . 100 tt 170 25 170 75

101 — 101 60 Klary . . . , 40 f» 37 75 38 25
103 40 103 80 M. Insbrukn 20 n 21 60 22 —
103 50 104 60 Keglewicz . . 10 fi 20 — 20 50
103 90 104 30 M. Krakowa . 20 u — — 19 25
104 75 105 — M. Lubiany . , 20 n 23 25 23 76
100 50 101 60 M. Budy . . . • 40 ft 39 — 40 ___

105 76 — Palfy . . . .  
Czerwonego Krzyża

• • 40 - fi 36 50 37
98 80 99 — . e 10 tt 12 25 12 10
94 — 94 50 Rudolfa . • • 10 ft 21 * . 22
94 20 94 60 Salm . . . • • • 40 » 54 _ 54 50
93 80 94 20 20 fi 22 50 23 .

93 25 93 75 St. Genois 40 fi 45 _ _ 45 76
99 30 99 70 M. Stanisławowa . • • 20 fl 25 50 26 50
99 — 99 50 Waldstein . . • e 20 ii 27 25 28 25
99 ___ 99 50 Wiudiszgratz . . • • 20 n 38 39
92 30 92 75 Losy użytkowe % Bodencred m 25 — 28 —
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Mam zaszczyt polecić P. T. Szanownej Publiczności mój

ZAKŁAD OPTYCZNY i S K Ł A D  M A S Z Y N  DO SZYCI
wszellsicłi systemów

z najsłynniejszych  fabryk, które sprzedaję z 5 - c i o  l e t n i ą  g w a r a n c y ą  na w ypłatę p o  1  z ł r .  t y g o d n i o w o ,  lub podług umowy,

Zwracam uwagę m oich Szanow nych Odbiorców, którzy m ię m ylnie w P ałacu  Spiskim  szukają , iż  nic w spólnego z berlińskim  han­
dlem  kom isowym  Z. Iwanickiej nie m am .

Zwracam zarazem  uw agę iutere30wanych , aby te tylko w ypłaty sk ładali do rąk Z. Iw anickiej, które j a  sam przez posłane cyrkula
rze w dniu 12 Grudnia 1882 roku odstąp iłem , w szelk ie  jednak inne pretensye handlow e, w płacone do rąk Zofii Iw an ick iej, jako nie'

uiszczne uważaó bede.
Z uszanow aniem

1Ź05 1-2 H. NIEMETZ, Sukiennice Nr. 30.
Sklep narożny od strony ratusza.

Słuchajcie! Patrzcie! i Podziwiajcie!
MT* TylKo ziar. 2*80 ""iBf

WACHADŁOWY ZEGAR
z Budzikiem i Aparatem alarmowym

w pięknych politurowanych ramach orzechowych z wachadłem  i bronzowemi 
ważkami. Oprócz tych zalet posiada ten zegar także nieoszacow any przymiot, 

źe podczas ciemnej nocy

TARCZA JEG O  ŚW IECI
nadzwyczaj podziwiania godnem , fioletowem, czarującem , pięknem  światłem, 

a  za ciągłą i jednostajną siłę tego św iatła

Ęggr I O- c i o  l e t n i a  g w a r a n c y a
Tysiące kupujących, którzy te zegary widzieli i k u p ili, zdumiewali się nad

dotychczas

uietoywałą taniością.
Uważamy sobie przytein za obowiązek, zwrócić uwagę każdego czy tel­

nika, że odkąd w ogóle zegary te egzystu ją, nic w tym rodzaju  tak  p rak ty ­
cznego i bajecznie taniego jeszcze nie było. Bo 1204 1-?

gfB T  zważ, kochany Czytelniku
jak  to p r z y j e m n e m , b a  nawet za serce chwytającem  j e s t , gdy zbudziwszy się 
w nocy, bez zapalenia świecy, zegar czarującera m agicznem  światłem przyje­
m nie nam  przyśw ieca i podczas ciemnej nocy dokładnie w skazuje nam  godzi­
ny n a  m inuty i sekundy; również budzi nas zegar swym alarm ującym  ap ara ­
tem o każdej dowolnej godzinie.

W każdej prawie rodzinie, w każdym  urzęd ;ie stał się ten zegar niezbę 
dnym, a co wiecej przyjacielem  domu. — Rozsyłamy zegary te, ja k  długo za­
paś sta rczy , (jest jeszcze 1240 sztuk na  składzie) za gotówkę lub pobraniem 
pocztowem bagatelnej kwoty S3 złr, 8 0  centów a. w.

Zam ówienia poczta lub telegraficznie prosim y adresować :

A llg e m e in e s  V e r e in ig t e s  U hren-D epot ,
Wiei, 1. Sijstrasse, M e ter Ctestagasse 2.

mss Nakładem
w y d a w n i c t w a  c z y t e l n i  l u d o w e j

w Krakowie, ul. W iślna Nr. 9,
świeżo o p p ś c i ł a  p r a s ę  b r o s z u r k a  pod 

ty tu łem : ,

Jana III. Sobieskiego
ŻYCIE I CZYNY

oraz
jego obrona ch rześc iańs tw a  pod Wiedniem 

przeciw Muzułmanom 1683 r.
z dodaniem obszernej chronologii panowania 

tego króla.
B roszura ta ozdobioną je s t w tekście 5-ma 

drzeworytami.

Cena egzepl. 3 0  ct.
Nabyć m ożna we wszystkich księgarniach 

krajow ych i zagranicznych.
SKŁAD GŁÓWNY 

w Księgarni Kazimierza B artoszewicza
1203 ' W  K R A K O W IE. 1-3

U n f e B l t a a r !
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W I O S N A  1 8 8 3 .
Kto potrzebuje coś pięknego na podarunki lub dla własnej po- 

trzeby ten niech sobie zamówi album  z 1000 illustracyam i, g ra tis  i f ranko od

Den Betrag erhalt oeder sofort 
z u r iick , bei dem mein słeber 
1136 wirkendes 6-?

ROBORANTIUM
(Barterzeugungsmittel)

ohne E rfolg b leibt. Ebenso sicher 
wirkend bei Katllkopfigkeit und
Haarausfall.  Erfolg bei m ehrm a- 
ligem tiichtigen Ę inreiben garan- 
tirt. Y ersandt in Órig.- F laschen a 
1 fi. 50 kr. und Probefl. a  1 fi. durch

J. Grolich in Briinn.
Krakau bei W. Redyk Apoth.

± ^ 3 b b i ± t e i

MIRACULO-INJECTION
i Pigułki starszego lekarza  sztabowego Dr. M ullera leczą bez niebezpieczeństw a 
i to w k ilk u  dniach wszelki wyciek cewki moczowej (rzeżaczkę), nieżyt pęcherza 
moczowego nawet w zastarzałych w ypadkach , gruntownie i bez wszelkich złych 
następstw. — Cena wstrzykiwania i  złr., pigułek B O  cen t — Przy przesłaniu  

% pocztą o 25 centów więcej.

Wszelkie osłabienia
j a k  pollucye, osłabienie męskie ,  im potencyę, wszelkie choroby ustroju ner­
wowego, drżenie rąk  i nóg, niedosta tek krw i,  cierpienia rdzenia  pacierzowego,
jak o też  wszelkie z tegoż Wynikające Choroby leczą pod zaręczeniem  trwale po­
wszechnie uznane s ta rszego  leka rza  sztabowego Dr. Mullera Miraculo-Praepa- 
ra ta .  — Cena proszków odradzających 1  złr. B ©  ct., M iraculo-balsam A złr.

3 ©  ct.— Przy przesłaniu pocztą o 25 ct. więcej. 1074 6-3

St. Ge

Pro T

i f :

Skład G łów ny na A u s tro -W ęg ry :

e, Wien, V. Wimmergasse Nr. 33,
ją, semne zam ówienia adresować należy).

?ne podpisem: O bers tabsarz t  Dr. Muller.

'IŁ

T B T e i n  S d a w i n d e l  !

Etablissement Rix. Wiedeń II.
Znaleźć tam m ożna wszelkie nowości i  każdej gałęzi przem ysłu ,  

jako  to : S tro je ,  Biżuterye,  Przedmioty z kruszców, Zegary, towary z 
tkanin, Bielizne, Przedmioty z papieru, Rękodzielnicze i Zabawki, Przy­
rządy fizyczne i e lektryczno do zabawy, Przedmioty żartobliwe i Gry 
towarzyskie, Parasole  od s łońca  i deszczu,  Majoliki, Towary z porce­
lany i bronzu, Szwajcarskie  pozytywki od I z łr .  50 c n t  do 500 z ł ' . ,  
Towary op tyczne,  Trzewiki i rękawiczki ,  Artykuły z Japonii i Chin, 
Przedmioty z chińskiego s re b ra ,  Parfumerye Atkinsona, Lubina, etc., 
Szczoteczki i towary  gumowe, Wiedeńskie wyroby ga lanteryjne ze 
skóry  i szmukierskie,  Lampy i przybory do kuchni, kapelusze s łomia­
ne i pilśniowe, laski etc. etc. w największym wyborze po znanie naj­
niższych cenach. 1156 2-3

NB. Zarządziliśmy, że tow ary w wartości od 12 złr. i zwyż roz- 
sy ła ja  się za pobraniem  pocztowem f r a n k o  i nie licząc kosztów 
opakowania. A dres:

Rix, II, Wien.
iwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwi

£
£
£

£
£
£

£
£

Za b a j e c z n ą  c e n ę  bo tylko

©ar* za 4  złr. m
można się s tać  bardzo bogatym
sprowadziwszy sobie jak  najspiesznej n a ­
stępujące przedmioty, któro wszystkie ra ­

zem kosztują tylko 4 złr.:
I. oryginalny los Stowarz. przemysłowego 

w Hernals z wygraną wartości

5 0 . 0 0 0  złr. a. w.
(Ciągnienie 16 m aja 1883).

2 piękne kandelabry  z chińskiego srebra,  
I łańcuszek  do z eg a rk a  z prawdziwego 
podwójnego złota, I scyzoryk z prawdzi­
wej angielskiej stali  bart,  2 noże, I mikro­
skop 5000 razy powiększający, I pe rspe­
ktywa, k tó rą  można widzieć na dwie mile, 
I p ods taw ka  złotem tk a n a  pod lampę, 
I bardzo piękny paraso l  od słońca, 100 
sz tuk  oryginalnych Le Houblon tu tek  o 
1160 papierosów. 3-5

To wszystko r a z e m  z l o s e m  kosztuje 
tylko 4  złr .  a. W.; za nadesłaniem  gotówki.

B r i id e r  ftix, W ien ,  li.
Przy  przesyłce 36 c. na  pudełko.

Une maison de Cognac de- 
mande un bon Represen- 

tan t pour la vente Cognacs.
Excellentes references exigees. 

Ecrire a Messrs Barraud, Sau- 
dau & Cie. a Cognac. 12031-3

SKUTKI LECZNICZE
osiągnięte zapomocą Jana Hoffa przetworów słodowych, odznaczonych 58 wy- 
sokiemi odszczególnieniaini — w w ycieńczeniu , ogólnem osłabieniu cia ła, u- 
pośledzonem trawieniu, braku ape ty tu ,  kaszlu, w chorobach gard ła ,  żołądka,

piersi i płuc
Jana Hoffa Wyciąg słodowy, słodowe piwo zdrowia, s łodowa czekolada 

zd owia i cukierki słodowe ty lko wtedy są  prawdziwe i skutecznie  działają, 
jeżeli s ą  w niebieskim papierze, na którym umieszczoną jes t  m arka  ochronna 
(p o r t r e t  wynalazcy).

Do c. k. Nadwornego Dostawcy większej części Dworów Panujących pa­
na Jana Hoffa c. k. radcy komisyj, posiadacza złotego krzyża zasługi z koro­
na, kaw alera  wysokich orderów pruskich i niem ieckich. Wiedeń, Fabryka  Gra- 
benhof 2. Skład f a b ry c z n y : S tadt,  Graben, B rau n e rs t ra s se  8.

Najnowsze Podziękowanie
B erlin , 4  listopada 1882.

Ju ż  od wielu la t cierpię uporczywą obstrukcyę i wyniszczające dolegli­
wości żołądka, a  gdy wszelkie leki n ic pomódz niezdołały, spróbowałem  zale­
cony mi Pański wyciąg słodowy. Ku mojej wielkiej radości, mogę P an u  donieść, 
źe skutek przewyższył moje oczekiwania; choroba m oja ustąpiła  i z dniem k a­
żdym nabieram  sił. Oświadczam tedy P an u  moje najserdeczniejsze podzięko­
wanie z prośbą o natychm iastowe dalsze p rzysłanie mi jeszcze 10 flaszek P a ń ­
skiego skutecznego wyciągu słodowego.

Philippsthal, B lum enstrasse 26.

Jep M eista  Mość
Król Danii, polecił przez swego ad ju tan ta  oświadczyć fabrykantow i p. 

Janowi Hoffowi, że bardzo wysoko ceni w artość  jego słodowego piwa zdrowia. 
„Z przyjemnością",  brzmi królew skie oświadczenie, spostrzegłem  skutki leczni­
cze Hoffa wyciągu słodowego na sobie i na wielu członkach mego Dworu" 

Obstalunków niżej 2 — złr .  nie w y se ła  się.

d ł ó  w n y  S lŁ łE L C l  wa Lwowie : S. R ucker, J .  Beiser, P . Mi- 
kolasch, II. B lumenfeid, K arol B ałłabau. B i a ł a :  C. Zabystrzan. B r o d y :  we 
wszystkich aptekach. B o c h n i a :  J . Michnik. B u d z a  n ó w : Jasieński. C z e r -  
n i o w c e :  Ig. Schnirch, J .  Golichowski apt. Br. T abakar. D r o h o b y c z :  Do- 
brzynieeki apt. T. Jabłoński. J a r o s ł a w ;  g. E llenberg , J . Rohm , W isłocki apt. 
G r ó d e k :  A. Lippus. J a s ł o :  W. T. Braglewicz. K o ł o m y j a :  J a n  Sidorowicz 
apt. Kraków: Ja n  Jan iga, E d. Fuehs — a p te k i: J . Trauczyński, Redyk, E . 
Stockm ar i K. W iszniewski. N o w y  S ą c z :  J . G rossbard i apteki. P r z e m y ś l :  
M. Krug, M. Kozłowski. R z e s z ó w :  A, K arpiński apt., Schaitter & Comp., 
Ed. Neugebauer. S a m b o r :  K  Maresch, Alexiewicz apt. S a  n  o k : Hochdorf, 
Józef R ynczarski. S t a n i s ł a w ó w :  J a n  M acura apt., K alm an Jonasz. S t r y j :  
D. N ussęnblatt & Comp. S u c z a w a :  Ed. Liszka apt. T a r n o p o l :  wszystkie 
apteki. Ź u r a w n o :  Tomaszewski apt. 1067 11-17

L a T E R Y A!
Każdemu am atorow i gry w loteryę nadarza  się sposobnosc, znaleźć so­

bie przez użycie nowo ulepszonego i wypróbowanego system u gry p e w n y  U- 
bcczny dochód od około 600 do 8 0 0  złr .  P r z v  m o ż liw ie . n a i m n i e i -
szej wkładce ręczy się za ciągły zysk. 
k ró tką  a  dokładną  inś rukcyę wraz z

rocznie. P rzy  możliwie nąjm niej- 
Za nadesłaniem  1 złr. przesełam

Krotką a mo . uacyę wraz z numerami na 15 ciągnień w jednem
miejscu. Aby każdego, który używa mego systemu, ochronić od szkody i n a ­
pędzić mu pewny zysk, jestem  gotów każdego czasu na  żądanie wrazie jak ichś 
wątpliwości bezpłatnie pisemnie dopomódz. Przy zapytaniach uprasza  się o 
załączenie m arek listowych na odpowiedź. 1176 5-24

Zgłoszenia pod adresem : X

C. A. 1000 im V. Hdrlicka iun. Wien, Wiedeń, J  
Grosse Neugasse Nr. 4.

♦♦♦  ♦♦♦♦

3 P A . S T Y L K I  G E R A U D E
D ziałające  przez w d y c h an ie  i a b so rb c y ją

J E D Y N E  P A S T Y L K I  S M O Ł O W O ,O W E
W y n a g r o d z o n e  p r z e z  m i ę d z y n a r o d o w y  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  

n a  w y s ta w ie  p o w .r r c k  i r j  IS 9 S  r . w P A B Y Ż U
W y p ró b o w a n e  w e F ra n c y i n a  m ocy decyzyi m im s te r ja ln e j za p rzed staw ien iem

ra d y  zd row ia  arm ii
N abyć je  m ożna u  w K R A K O W IE w aptece Józefa T rauczyńskiego, w Głównym R ynku pod 

„Koroną", oraz we wszystkich aptekach w ólalicyi.
yynalazcy, A. G ERAtlllEL, Piiarina,-.",, a dAlN7'E-MiL"SEHOULD (.Marne), France.

1056 6
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C. k. uprzywilejowana fabryki bielizny:

IMI- i  S P Ó Ł K Ap 3
s

na ram ieniu , złr-

r  Sukiennice Nro 13 —- 14 w  K r a k o w ie  poleca swój w ielki sk ład  bielizny dla |

Bu Panów, D am  i  dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łótna  i  szyrtin gu ; także | 
w ielki skład p łótna, b ielizny sto łow ej, ręczników, chustek do nosa i  szirtingu w ka- 
łdój jakości, po nadzw yczajnie nizkich cenach.

3  C e n n i k .
u  K ołn ierzyki m ęskie i dam skie w dosko- 
U nałym  gatunku za ‘/a tuzina  złr. 
fl 1-20 do 1-50.
{] M ankiety m eskie i dam. za  6 par złr.

1-80 do 2. 
l/i tuzina  ln ianych  chustek do nosa c.

90, 1-20, 1-40, 1'70 do 4  złr.
»/. tuzina  prawdz. francuskich batysto­

w ych chustek do nosa złr. 2, 2-50,
8 do 6.

*/j tuzina  an gie ls. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3.

1 (Z tuka (37 łok . albo 23>/2 metr.) do­
brego płótna ln ianego złr. 6-50, 7-50,
9, 10 i  12.

8z tuka  (37 łok . albo 23*/, m.) */4 i */, 
szlask iego płótna złr. 10, 11-50, 12,
12-50, 13, 14 i 16. 

sz tu k a  (63 ł. albo 39 m.) 5/ 4 holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

8Ztuka (63 łok . albo 42 m.) »/8 i »/4 
p raw d z iw eg o  ru m b u rs k ie g o  p łó tna 
w n a j lep szy m  g a tu n k u  od zł. 22 do 60. 

tuz in  ręczników  lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 

s.sz tu k a  */4 lnianego płótna na 6  prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę m ęską i damska od 
c. 25 do 50 c. za metr.

S erw ety  róźnój w ielkości od */4 do ,0/ 4 
i “ / .  jak  najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.
I G arnitury  lniane do nakrycia stołu  na  

6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3"60, 6, 7 do 50.

Koszule dam skie, 
szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów, 
złr. 1-85.

dobrego holenderskiego albo rumbur­
skiego płótna z listw ą na p rzedzie

lub do zapinania  
2-50 do 3-20.

K oszule w lepszym  gatunku z haftem  
ręcznym  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 

W  najlepszym  gatunku i różnych  rodza­
jach złr. 3-80, 5 : 6 .

M ajtki dam skie.
Z w ykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1'20, 

z haftow anem i szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu g ładkie złr. 1-60 i 1-75. 
H aftowau. ozdobne albo ok ładane pika  

złr. 2-50 i  2-75.
Spódnice dam skie.

Zw ykle od złr. 1-60 do 2 ,  z dobrego 
szyfonu złr. 2"50 do 3-50.

Z haftow anem i w staw kam i złr. 3-50,
3-75, 4  i 5.

Ogony Z w staw kam i lub bez wstawek  
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9. S

Spódnice z b archanu , g ład k ie , złr. 2 nJ 
i 2-50.

H aftow ane ozdobne okładane pika złr. 
3-50 i 3-85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zw ykłe 1 złr. lep sze  zł. 1-50 

z wstawkam i haftów , od zł. 3-25 do 
3-50, z  barchanu g ładkie z łr , 1-20,
1-75, i 1-90.

H aftów , ozdob. lub okładane pika złr.
2-90 i  3-20.

Koszule m ęzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem  

gładkim  albo z listew kam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i  3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho­
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielsk iej p ik i, w szelk iej w ielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego p łót. od 1-60— 2-50

W ielki wybór pończoch dam skich b ia ły ch  i kolorowych, jsk o te ż  m ęzkich skar- 
| petek w róiuych  gatunkach i  kolorach.

J Za w szelki u nas zakupiony tow ar ręczy s ię , co się n ie podoba, odbieram y, 1
jzam ieniam y albo w ypłacam y za to ca łk o w itą  należytość. i

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupującem u  
pewność, ie  nasza usługa je s t  skorą i  rzertelną, i  że nasze ceny są bez konkurencyi. j

Z w ysokim  szacunkiem  
F il ia ' M - Ś e y o r  &  S p ó ł k a  1194 2-20 I

Skład fabryczny towarów p łócien n ych , zapas gotow ej b ielizny i  wypraw  
w Krakowie, Suk ienn ice  N r  13 — 14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezp łatn ie .

« 5 a 5 i s a s a 5 H s a s a s a s a s 2 s a s a s a s a 5 H S i  L s a s a s a s H 5 a s i5 a s a s E s a s H s a 5 a s a s a s i

Franciszka Józefa Woda Gorzka

Zwróćcie nwagę i s i  Panowie!

Jest do darowania
4«00

twardych, p ięknych , w yw ijanych nad­
zw yczaj eleganckich

m ę s k i c h

KAPELUSZY
podług najnow szej francuskiej mody, 

fason „G am betta“.
K apelusze te  tylko za zwrotem  

kosztów  m ateryalu w kw ocie złr. 
1-50 otrzym a każdy praw ie darm o, 
gdyż kapelusze tego fasonu koszto­
w a ły  przedtem  złr. 4 — 5, a naw et 
6 złr. T e nadzwyczaj eleganckie ka­
pelusze tylko z powodu usunięcia  
się  bezdzietnych w łaśc ic ie li fabryki 
w życie pryw atne tak tanio się sprze­
d ają , są one znakom icie w ykonane  
i z powodu swej elegancyi Są ozdo­
bą każdego m ężczyzny, czy  on ubogi 
czy bogaty, czy  dźentelm an czy  ro­
botnik. 1189 2-

Z powodu, źe kapelusze te są śre­
dnio n isk iego fasonu są bardzo przy­
datne także dla dam i bardzo m odne. 
Nikt w św iecie nie może tak ich  k a ­
peluszy tak  -fca .ia .lc>  dostarczyć. 
Handlarzom  kapeluszy, kupcom  i w 
ogóle odbiorcom  en gros  z powodu  
do ostateczności posuniętej niskiej 
ceny nie udziela  się rabatu. P rzesy­
łek  poste restante  nie uskutecznia się. 
W  m onarchii austro w ęgierskiej w y­
syła  się za pobraniem  lub poprze- 
dniem nadesłaniem  gotów ki.

A dres:

A M - M a t f  franzćs. H itte
W ien, K olow rat-R ing  Nr. 9 .

neben  S c h r S c k l ’s R eise - Bureau.

D o skutku  doprow adzona  
osobista

UCIECZKA DO AMERYKI
była  powodem  sprzedaży w  drodze 
licytacyi w szelk ich  fabrykatów  ture­
ckiej fabryki ręczników  w Varga, 
i d latego też za bajecznie n iską  

c e n ę , bo
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N akładem  moim w y s z ły  z d ru k u :

Z W Y C Z A J E  T O W A R Z Y S K I E
(le savoir-vivre)

W ydanie c z w a r te  (p o p ra w n e  i p om n ożon e)

I t T - A - T X  I K I  ^  Ż Y C I C A .

jaku draga serya jow ytagj t s i f i t i .
Cena egzem pl. każdego z tych dzieł I złr. w ozdobnej opr.
I złr. 80 cnt. D ostać m ożna we w szystkich księgarniach.
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Zumówienia w prost u m nie uczynione za przekazem  pocztowym 
posyłam  franco.

JULIUSZ WILDT
k się g a r z  w  K rak ow ie. u 63  4.4
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12 sztuk tureckich ręczników  
w yraźnie

.nie sprawia żadnych dolegliwości“
Professor v. Bamberger, Wiedeń,

F D  A AT 7  .działa prędko i pewnie rozwalnia“
i i  A  IN L Professor Carl v. Braun, Wiedeń,

J O  S E F  
B I T T E R
^  T T  „  ”J0 s t  s k u te c z n ie j s z ę  niż in ne w o d y  gorzkie"0  U ELLR Professor Le id e sd  o rt, Wiedeń.
Zgiąć należy zawsze wyraźnie: FRANZ JOSEF - B1TTEBQUE1LE.

S k ład y  w sz ę d z ie . "W* D y rek cy a  w y se łk i w  B u d a p eszc ie .
__________ 1148 4 -10

tylko za złr. 3-50, ja k  d ugo zapas  
starczy, w ysyła  się.

K ażdy z tych ręczników  je s t  oso ­
bno złożony, z czerw onem i szlakam i 
i freudzlam i i przydatny do n ac ie ­
ran ia . U 9 0  2

Gdy się zw aży, że zap łata  robo­
tnika wynosi ju ż  tyle, w ielo  obecnie 
ustanow iona cena w szystkich ręczni­
ków razem w ynosi, z pew nością k a­
żda dobra g o sp od yn i, każdy troskli­
w y ojciec rodziny nie zaniedba na­
bycia sobie tych ręczników , zw łasz­
cza, że także i na próbę w yseła  się  
sześć  ręczników  za cen ę złr. 1-75 
za w szystk ie 6 ręczników  za nade­
słaniem  gotówki lub pobraniem po-
cztowem .

Z powodu wielkiego odbytu zale 
ca  się najspieszniejsze zamówienia.

A d res:

F a l m M e p s i t e u r  t i i r M e n  
H anfltiiciier

f l c n ,  Bing, CJiristinengasse
in Dr. Spitzer’s P alais.
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EPOKA GIEŁDY 1883.
i tak ; K ' 7 UŻ 10 lai  ud cza9',1 katastrofy  finansowej w roku 1873, 
' . !ak WIted/  gorączkow a spokulacya jalcoteż i istn ien ie w ielu  n ieu ­
prawnionych firm spowodować m usiało w  k o le instytucyj bankowych  
upadek w szystkiego, co się na niezdrow ych opierało podstawach, tak zno­
wu obecn ie przem aw iają zatem  w szelk ie ok oliczn ości, że zbliżam y sie do 
nowej epoki giełdowej. N agrom adzone bowiem ogrom ne zasoby gotówki 
nie znajdują  w skutek  ogólnej obfitości pieniędzy żadnej naw et w poło­
wie procentującej się  lokacyi, m uszą zatem  szukać  lokacyi w pap ierach : 
sy tu acy a  polityczna zapewnia pokoj a  nasze zak ład y  bankowe czynią 
znowu przygotow ania, ażeby wielkie in te resa  rozpoczynać a  dawniejsze 
operacye finalizować. P rzyszed ł więc c z a s , k tó ry  g łębokie  rany , jak ie  
rok 1873 zad a ł, radykaln ie  uleczyć może. 1186  4-6

ł  odpisany D om  bankow y poleca się przeto do prow adzenia

Operacyj giełdowych
za miernem pokryciem  i opłatą tylko złr. 1-60 Courtage za  zaw arcie, 
franko  prowizyi i policzeniem  6 pret. in  Cont Cort. podczas gdy kupo­
ny na korzyść klienta p rzypadają . K upione effekta tak długo utrzym a­
ne zostają W depozycie, dopóki sprzedaż tychże z odpowiednią korzy­
śc ią  je s t możebną. D epozyt pr. Schluss 3   500 złr. w gotów ce lub
w  papierach. U dzielam y jak  najchętniej i franco  w szelk ich  objaśnień  
opartych na najpew niejszych inform acyacli i w ysełam y na żądanie nasze  

tygodniowe spraw ozdanie giełdowe g ra tis  I franco .

B a n k h a u s  E i d n e r  & Comp.
Wien, I. W allnerstrasse  Nr. 17.

Adres dla telegram ów : „ E I DNE R B O R S E ,  W I E N “.

Drak Wł, L. Anczyca i Sp.


